
Nr. 243. We Lwowie Piątek dnia 2. Września 1887. Rak XX. %
Biuro Red»koji „Dziennik* Polskiego,* ulica Batorego 

1 zb» 26 [przedtem H a h ek i 46).

Prs;edpt»l* wJn )gi w® Lwowie rocznie 18 lit. — półrocznie 
9 »łr . kwartalnie 4 *łr. 50 et. — m iesięcznie  
1 złr. 50 ct.

7. praesjłką pocztową w państwie A ustijackiem , rocznie 
24 złr. — półrocznie 12 złr. — kwartalnie 6 złr. — 
m iesięcznie 2 złr.

Z przesyłką pocztową za granicą, do całych N iem iec  
rocznie 50 marek —  kwartalnie 12 marek 5 srg., 
do Francji, Ai-glji, W łoch 1 Szwajcarji rocznie 
80 frankor — awartalnie 20 franków.

Numer kosztuje 6 centów.
R ękopisów  Redakcja n ie  zw raca

T e l e f o n  Redakcji 1 7 1 .
wychodzi codziennie, nlewyłączając niedziel i świąt o 8 . rano.

Przedpłatę i  ogłoszenia przyjm ują w e L w ow ie:
Biuro 4am inist-aeji „Dziennika Polskiego,* plae Marjacki 

liczba 6. i <7 w tom u pana E i s e i i i we Wiedniu, 
Hamburgu, Fr&ntfur cie nad Menem, Ber linie, Lipsku, 
Bazylei, Szwajoarji i W rocławiu pp. Haasensiein  
et Fogler, we W iedniu A. Oppelik, R. Moose, 
w W arszawie R ieehm an et F ren d ler , Biuro 
anonsów w Paryżu C. Adam m e des Saint 
Peres.

O głoszenia przyjm uje się za o p ła tą  O centów od jodne^o 
w iersza drobnym  drukiem  (p e tit) .

P ry w atn a  korespondencja  i nekrologi 1 S  c t. od w iersza.

Drobne ogłoszeuia po L l/a eenta od wyrazu. Pom ieszka
nia i sklepy po 1  ct. od wyiazu,

Reklamy w l ir y c e  „Nadesłane” 20 cn i os wiersza.

Od Administracji.
Dla uregulowania nakładu upraszamy o wczesne 

odnowienie prenumeraty, wynoszącej:
i  .. ( miesięcznie 1 z*- GŁ

w e L w o w i e  kwartalnie 4 zł. 50 ct.
Za aonoazenie do do ..,u  dop łaca  alę m iesięczn ie  

2 0  ct. " W  
. . ( miesięcznie 2 zł.

n a  P r  o *  i n c i 1 ( kwari dnie 6 zł.
Za dopłaca s i ę :

( miesięcznie 50 ct.
w e L w o w i e   ̂ kwartalnie 1 zł. 50 ct.

. ( miesięcznie 80 ct.
n a  p r o w i n c j i  £ „.wartalnie 2 zł. 40 ct.

Prenumeratę na Dziennik przyjmuje się tylko 
od l  -go i 15-go, zaś na „Blnszcz“ tylko od I go 
każdego miesiąca.

~  ■ -1

O szcz ^ d n o śc i b u d ż e to w e .
LWÓW 1. września.

W  żywej jeszcze pamięci mamy przebieg 
ostatniego przesilenia mmfśterjalnego we Francji. 
W  trzeciej republice aie wprawdzie k m is
gabinetowa rzeczą nadzwyczajną ■ żadne wielkie 
mocarstwo europejskie nie wytrzyma z pewnością 
nod tyra względem z nią porównania, ale ostatnie 
przesilenie wyróżniało się tein od wszystkich po- 
przednich, że trwało nadzwyczaj długo, ze sędziwy 
prezydent Grrevy miał wiele kłopotu z wyszukaniem 
nafetopoy dla GobleU. Z tego bynajmniej nie wynika, 
aby Rzeczypospolitej t rakowało kandydatów i 
aspirantów do tek ministerjalnych. Owszem pod 
tym wzglądem panuje dostatek. Tylko, że prze
ważna część kandydatów we własnej tylko opinii 
czuje się powołaną do zajęcia foteli ministerjal
nych. Garstka zaś ludzi, rzeczywiście powołanych 
do dzierżenia steru, czuje się właśnie w obec tej 
mnogiej liczby przesileń, która jest wynikiem nie- 
skonsolidowanych stosunków parlamentarnych, znie
chęconą d# wystawiania się na pociski <Ą osycyjne, 
mogą>-e przy zdarzonej okazji usunąć ich z nie
dawno zajętego stanowiska. Tem się w Ogólnych 
zarysach tłumaczy fakt, ze po upadku GobleU 
wszyscy wybitni mężowie Rzeczypospolitej, mający 
w mej jakiekolwiek znaczenie polityczne i parla
mentarne po kolei byli gośćmi w pałacu elizej
skim, aby p' dłuższej konferencji oświadczyć go
spodarzowi, że nie czują się na siłach objęcia 
tpmócizn; gobletowskiej.

*7*sh, n e e b j  można, ogólnych i zasadni
czych trudności przybywają jeszcze specjalne po- 
wody upadku gabinetu pana Gobleta, które 
francuskim mężom tanu odbierały chęć zajęcia 
jcg» miejsca. Impuls wyszedł z komisji budżeto
wej, obradującej wówczas pod pizewodnictwem 
pana ] Souyiera Tam zażądano od gabinetu, aby w 
p re eJ łU ay ,, przez się pieliminarzu bnaże^wym 
na rok 186* rt wadził pewne bliżej przez ko
misję ueoznaerone oszczędności. Rząd odpowie
dz M , ae Uczywił pod wzlędem oszczędnościowym 
wsrystko, co było w jego mocy, że dalszych 
oszczędności zaprowadzić nie jest na razie wstanie, 
ie  jea “«k gołłw jeet wziąć pod ścisłą rozwagę 
wszelką inicjatywę, która by wyszła z łona ko- 
jni&ji budżetowej lub izby eputowanych. M im o tych 
lojalnych oświadczeń izba stanęła po stronic ko- 
misji i Go^ lei musiał ustąpić. Przesilenie, jakie te
raz powstało, załatwione zostało pozornie po wszel
kiej formie parlamentarnej. Inicjatywa do przesi
lenia wyszła z komisji budżetowej, dla tego prezes 
tej komisji powinien był zająć miejsce pana Go- 
bltHa. Z ipatrfwania tego był prezydent '•epubli- 
ki i temu zapatrywaniu stało się zadość. Rouvier 
został rzeczywiście po długich trądach, o których 
już wspomnieliśmy, prezydentem ministrów.

Zdawaćby się mogło, że nowy szef gabinetu 
urzeczywistni program oszczędnościowy . rego 
bronił przedtem jako przewodniczący kom -j 
dżetowej, a który stał się przyczyną upadku jego 
poprzednika. Gdybyśmy mieli sądzić z zrewidowa-

nego preliminarza budżetowego, przedłożonego przez 
kanclerza skarbu gabinetu pana Romiera izbie de
putowanych , musielibyśmy dojść do przekonania, 
że były prezes oszczędnościowej komisji budżeto
wej tj lko w bardzo niedostatecznej mierze uczynił 
zadość swym obietnicom programowym. Należy 
wprawdzie oddać sprawiedliwość panu Rouvier owi. 
Prawdą jest, że jego preliminarz budżetowy wyka
zuje w porównań' 11 z preliminarzem budżetowym 
pana Gobleta oszczędności, ale wysokość ich nie 
stoi wcale w odpowiednim stosunku ani do pier
wotnych pretensyj, wyrażonych przez komisję bu
dżetową , ani do późniejszych obietnic czynionych 
przez nowe ministerstwo, ani nawet do 1 "azesów, 
które rui wyposażone zostały „motywa" przedłożenia 
rządowego. Mimowoli nasuwa się uwaga, że dla 
takich cyfr oszczędnościowych piauie nie warto 
było tyle wszczynać hałasu, me warto Było wywoły
wać długiego i ciężkiego przesilenia gabinetowego, 
jeśli się nie miało pewności, że się potrafi urze
czywistnić progi am oszczędnościowy. Duma, z jaką 
spogląda pan Rourier na zaoszczędzone w wydat
kach zwyczajnych 81.000 miljonów wydaje się nam 
cokolwiek przesadzoną, tembardziej, że bynajmniej 
nie ma pewności, iż wydatki nadzwyczajne nie po
chłoną w ciągu roku zrobionych oszczędności.

Pan R iu tier czule widocznie całą słabiznę 
swych oszczędności i zapewnia przedewszystkiem, 
że służba publiczna w niezem nie ucierpi skut
kiem zrobionych redukcyj, a nadto, że obecni 
oszczędności są tylko wstępem inauguracyjnym do 
dalszych reform, które z wfezelką pewnością mie
ścić się będą w następnych budżetach. N ,M mamy 
najmniejszego powodu wątpić w prawdziwość stów 
ministerialnych, sądzbny jednak, że o tych obie 
canych reformach oszczędnościowych lepiej będzie 
mówić, gdy przybiorą formy pozytywniejsze, gdy 
jako zparagralowane ustawy pojawią się na 
stół izby deputowanych. Na razie trwać musimy 
w przekonaniu, w którem przedłożony przez pana 
Rouviera preliminarz budżetowy nas utwierdza, że 
oszczędności, których się domagała była komisja 
budżetowa, nie były jedynym powodem upadku ga
binetu pana Gobleta. Były one bardzo dobrym 
pozorem, hasłem nadzwyczaj wygodnem, za którem 
rzeczywiście poszła większość izby. ala właściwych 
powodów ustąpienia c a ł e g o  gabinetu gobie- 
towskiego szukać należy gdzieindziej.

Opór przeciw wykonywaniu ustawy 
drogowej.

Z początkiem zeszłego miesiąca donieśliśmy, 
że z powodu kilkn wypadków stanowczego oporu 
przeciw wykonywaniu nowej ustawy drogowej odniósł 
się Wydział krajowy do namiestnictwa z żądaniem 
ażeby starostowie w porozumieniu z wydziałami 
powiatowemi zbadali stan rzeczy i zwrócili naj
troskliwszą baczność na te gminy, w których wy
konywanie noweli drogowej napotyka na trudno
ści. Wydział krajowy podniósł wówczas, że tru
dności, spowodowane ag.tacjami, należy niezwłocz
nie usuwać szyhkiem, energicznem i stanowcze m 
wystąpieniem przeciw agitatorom oraz stosownem 
pouczeniem i sprostowaniem błędnych przekonań, 
narzuconych gminom przez niesumiennych wi
chrz) cieli.

Obecnie dowiadujemy się, że z powodu otrzyma
nych z kilku okolic doniesień, iż niektóre gminy 
sprzeciwiają się wprowadzeniu w życie nowej ustawy 
drogowej zawezwało namiestnictwo wszystkich sta
rostów, ażeby donieśli, w jakiem stadjum znajduje 
się sprawa wprowadzenia w życie rzeczonej usta
wy we wszystkich gminach i jakie przy wprowa
dzeniu tej ustawy poczynili spostrzeżenia co do za
chowania się ludności. Owóż według relacyj sta
rostw wprowadzoną została ustawa drogowa w ży
cie w 45 powiatach we wszystkich gminach bez 
oporu, w dalszych 16 powiatach wprowadzono ją 
w znacznej części gmin również bez oporu i nie 
ma powodu obawiać się renitencji także i w in 
nych gminach tych powiatów. W 8 powiatach 
t. j. cieszanowskim, kolbuszowskiin, łańcuckim, lio-

rodeńskim, rawskim, rudeekini, rze'^ wskim 1 tłu- 
ibackira napotkano w niektóry#1 gminach na opor 
ludności; w powiecie n o w o s ą d e c k i m  nie wprowa
dzono dotąd w żadnej gmiui1 nowej ustawy, zas 
z powiatów bialskiego, bohorołCZa,1‘sk,e? 0’ chrza
nowskiego i drohobyckiego s*e PrzA ^ P r o 
stowie relacyj. , . ,

Nawet w tych powiatafb. g°zie wprowadze
nie ustawy odbyło się bez poważniejszych prze
szkód, dały się spostrzegać tu i owdzie objawy nie
chęci i nieufności, objawy te 5yłj jednał — zda
niem władz rządowych — gfierowane raczej prze
ciw uciążliwej manipulacji i rachunkowości, która 
spadła na gminy w °kutók pf* .n0W?J u 
wy i wymaga częstokroć ? acy j* /
sarza lub podniesienia, i»nvcb wyda . < g -
le dla gmin jes ucieżliwą. Natomiast objawiła 
się w n.ektórych gminach powmt*>w. cieszanow- 
skiego, rawskiego i?umactiego, horodenskiego, ru- 
deckiego, łańcuckiego a poniekąd rzeszowskiego i 
kolbuszowskiego p-zeciw wprowadzeniu w życie 
ustawy drogowej jawna renitencja. .

Owoż na podstawie^owyżtóyeh danych oświad- 
czvło namiestnictwo Wydziałowi krajowemu, że 
przyczyny tych objawów renitencji szukać należy 
częścią w wrodzonej nieufności h ;*1. wiejskiego 
przeciw wszelkim zmianom ustaw. bliżej go oi>cho- 
dzącycl , a w szczególności w myluem przypusz
czeniu, że nowa ustawa drogowa ma na celu przy
niesienie ulgi obszarom d»o'skim ze szkodą gmin, 
po części zaś w zd-ożnej agitacji wzniecającej tu 
i owdzie wśród ludności wiejskiej obawę, że no
wela do ustawy drogowej jest niejako pierwszym 
krokiem do ponownego wprowadzenia pańszczyzny, 
że ustawa uchwalona przez Sejm nie uzyskała ce
sarskiej sankcji ltp.

Przeciw obu tym prądom bałamucącym lud- 
ść wiejską, wystąpić miałf władze stanowczo!?)nosc

i w przeważnej liczbie wypadków z zamierzonym 
skutkiem Staraniem władz było, sprostować mylne 
pojęcia o treści i doniosłości nowych przepisów u- 
stawy drogowej, przekonać ludność o bezpodstaw
ności obaw przed skutkami ustawy, przedstawić jej 
bezskuteczność oporu, nakłonić ją perswazją, za
grożeniem lub wreszcie użyciom siły do dopełnie
nia obowiązków ustawą nałożonjeb, a podżegaczy 
oddać w ręce sprawiedliwości w celu pociągnięcia 
ich do odpowiedzialności i zapobieżenia dalszym 
wichrzeniom ze strony tychże. Namiestnictwo po
wiada, że w wielu wypadkach nie zostały te za
biegi bez pożądanego skutku. Mianowicie w po
wiecie tlnmackim, gdzi ' 0 gmii\ odmówiło przed
łożenia wydziałowi powiatowemu spisów obowią
zanych do prestacyj i preliminarzy drogowych, po 
wysiedzeniu podżegaczy, przyaresztowaniu i ukara
niu ich bądź to przez sąd , bądź przez starostwo 
na mocy ces. patentu i  dnia 20. kwietnia 1854 r. 
ustawa gminna j e s t  już wprowadzoną we wszystkich
powiatach.

Riwnież w powiecie rudeekim, gdzie w kilku 
gminach nie obeszło się bez zaburzeń, których 
krwawy pr z e b i z na DVI ń jest naszym czytelniKnm, 
po przyaresztowaniu podżegaczy i użyciu brom 
przez żandarmerię odstąpić miaia w i ę k s z a  
c ? h s ć opornych emin od dalszego oporu, przed
łoży a Wykazy kontrrbuentów i czynność wpro-

dłotfenia D° WeJ US,“* y We8Złi* na t0r’T F a * i*
Namiestnictwo oświadcza dalej, że niemniej 

w kl sąsiadujących z sobą gminach powiatów 
iz< szowskiego i kolbuszowskiego, które oamówiły 
przedłoienja Wykazów i preliminarzy drogowych 
wniosły ,j0 cebarza przedstawienie przeciw wpro
wadzeniu nowej ustawy drogowej, po bezskutecz- 
J16™ ,z^ róceniu im tych podań, odstąpiono od oporu 
i zostały przeprowadzone czynności przygotowawcze 

Ww ° Wa(Jzenia w życie nowej ustawy.
w re sk ie  kilka gmin powiatu łańcuckiego, 

które Pierwotnie sprzeciwiały się wprowadzeniu 
noweli drogowej zaniechały dalszego oporn i 
droo-ow ' spisy' kontrybuent^w * preliminarze

Namiestnictwo przyznaje da le j, że natomiast 
w gminach L u b l i n i e c  s t a r y  i n o w y  powiatu

cieszanowskiego, w których kilkakrotnie komisje 
wysełane z ramienia Wydziału powiatowego i sta
rostwa celem ukonstytuowania zarządów drogowych, 
b e z  s k u t k u  p o z o s t a ł y ,  n e w e s z ł a  t a  
n o w e l a  d r o g o w a  d o t ą d  w życ i e .  Również 
w gminach H u j c z e  i W u l k a  m a z o w i e c k a  
powiatu rawskiego, udaremniono czynność komisji 
wysłanej na miejsce w celu ukonstytuowania za
rządów drogowych, jakkolwiek gminy te potrzebne 
roboty około dróg chętnie wykonują a opór 
tychże jedynie przeciw sporządzeniu spisów obo
wiązanych do prestacyj i preliminarzy drogowych 
ma być sklarowany*

We wszystkim, jn/wyzszych gminach wyśledzo
no podżegaczy do oporu i przeważnie oddano są
dowi do ukarania. Podobny opór istnieje także 
w gmmach B u d y ,  Z a b r a t ó w k a  i B ł ę d o w a  
t y c z y ń s k a  powiatu rzeszowskiego, a do przeła
mania tego oporu wystarczy zdaniem tamtejszego 
starosty złożenie z urzędu wójtów, w którym to 
kierunku wdrożono rokowania z Wydziałem po
wiatowym.

Opór gmin powiatu horodenskiego, który naj- 
intenzywniej  ̂ wy siąpił w gminie S e r a f i ń c e  (fa- 
kfi. znane z korespondencyj umieszczonych w Ha
szem piśmie) skierowany jest już nie przeciw ukon
stytuowaniu zarządów drogowych, które sporządzo
ne już zostały przez wydzud powiatowy, lecz p o e 
tów wykonywaniu prestacyj drogowych i jeżeli dal
szym usiłowaniom władz powiatowych tak autono
micznych, jako też i rządowych nie da się skłonić 
gminy te ao wykonania potrzebnych robót, nie po
zostanie nic — zdaniem namiestnictwa, a czego do
maga! się i Wydział krajowy — jak wymudz je 
przy użycia egzekucji wojskowej. W powiecie łań
cuckim objawii się opór w kilkunastu gminach, a 
największe rozmiary przybrał w gminach K os i -  
n>e  i M a r k o  w . e ,  w których zwierzchności 
gminne nie chciały pod naciskiem ludności przy
stąpić do ukonstytuowania zarządów drogowych 
i sporządzenia wykazów, a ludność przybrała tak 
groźną postawę, że o usunięciu sporu zwyczajnymi 
środkami nie możne było myśleć. Gdy nadio przy
kład tych gmin, znanych od dawna, jako skłon
nych do wichrzeó i niepokojów oddziaływał demo
ralizująco na gminy sąsiednie, użył starosta do 
przełamania oporu asystencji wojskowej, która w si
le trzech kompanyj piechoty w obu gminach zo
stała rozkwaterowaną. Pod ochroną asystencji woj
skowej sporządzone zostały w ty^h gminach przez 
urzędnika wydziału powiatowego spisy obowiąza
nych do prestacyj i preliminarzy drogowych i przy
stąpiono do przyHw—a  ags ‘,"iąę*lpia 
wyliupno Dresłacyj drogowych. Gdy li * do
browolnie nie chciała uiścić przypadających kwot, 
przeprowadzor |  zoutałe grabież ruchomości, które 
w drodze lieytacji spieniężone zostaną.

Namiestmctwc skreśliwszy powyższy obraz 
stanu wprowadzenia w życie nowej ustawy drogo
wej i przystępują* do pytania, jak należałoby po
stępować nadal, aby przełamać trudności, które 
wprowadzenie nowej ustawy napotyka, nadmienia, 
że w wjdanym do starostów oKÓlniku daio wła
dzom polecenia, zgodne z wnioskami Wydz. kraj. Na
miestnictwo podnAsi a,ulej, że w szczególności opór 
skierowany jest dotąd we wszystkich prawie wy
padkach przeciw pierw czej, poniekąd prz' goio- 
wawerej ezjuności nowej ustawy, mianowicie prze
ciw ukonstytuowaniu zarządów drogowych i przed
kładania wydziałom powiatowym spisów kontry- 
buen ów, obowiązanych do prestycyj po myśli 
§. 14. nowej ustawy i §. 13. regulaminu drogowe
go, fudzież przeciw sporządzaniu preliminarzy dro
gowych.

Owoż namiestnictwo sądzi, że opór ten należy 
już zaraz w pierwszem stadjum wykonania ustawy 
złamać, by dać gminom opornym dowod bezowo
cności oporu.

Co do ukonstytuowania się zarządu drogowe
go, to pod tym względem — zdsniem namiestni- 
ctwa — ani nowela do ustawy drogowej, ani re
gulamin do wykonania jej wydauy, nie zawiera 
żadnych wskazówek. Z natury rzeczy wynika wpra
wdzie i byłoby do życzenia, by organ ten jak

najrychlej ukonstytuował się i wybrał przewodni
czącego, dokonał rozdziału prac pomiędzy swych 
członków itp. — jednakże meukonstytuowanie się 
zarządów drogowych nie jest — zdaniem namie
stnictwa —- niezwalczoną przeszkodą, dla której 

alsza czynność, zmierzająca już wprost do wyko
nania ustawy, jak  sporządzenie .spisów i prelimi
narza drogowego, nie mogłyby być podjęte. Usta 
wa, i regulamin drogowy wskazują bowiem dla 
władz środki postępywania na wypadek, gdy za
rządy drogowe ciążących na nich obowiązków nie 
wypełniają. Przepisy §. 27. ustawy drogowej i 
?- ,?■ reg3ł|aminu postanawiają w tej mierze, że 
jeżeli zarząd drogowy nie sporządzi lub nie urzed- 
łoży prehminarza drogowego, Wydział powiatowy 
przedsięwziąć! może, co uzna za stosowne.

Gdy w obecnym wypadku środki zar&acze 
wskazane w §. 102 ust. gm. nie prowadziłyb” do 
celu a zresztą wybór tych środków naturalnie w 
granicach obowiązujących ustaw i ogólnych zasad 
prawnych, pozostawia ustawa Wydaja*owi powia
towemu, przeto — zdaDiem namiestnictwa — 
wskazanem jest, ażeby wydziały powiatowe poru- 
czyły sporządzenie spisów i preliminarzy drogo
wych w gminach, w których to dotąd nie nastą
piło, organom własnym na koszt i stratę ociąga
jących się zwierzchności gminnych. Porozumieniu 
wydziałów powiatowych i starostów należałoby po
zostawić, czy sporządzenie spisów i preliminarzy 
n?a , y ? dokonanem na miejscu w gminach lub w 
sieazibie wydziałów powiatowych a księgi kon- 
skrypcyjne w starostwach się ' znajd-ijące i wy
kazy podatkowe, którycńby urzędy podatkowe za 
pośiednictwem starostów dostarczyły, są wystar- 
czaiącym matenałem do ich sporządzenia: j ie  da 
się jednak zaprzeczyć, że dokonanie tej czynności 
na miejscu w gminie opornej tem bardziej jest 
wskazane, ile że przekona ludność o bezowocności 
ich oporu. Gdyby funkcjonarjuszom SDełniąjącym 
tę misję czyniono ze strony ludności przeszkody 
natenczas nastąpićby musiało — zdaniem namiest
nictwa — spełnienie tego zadania pod osłoną asy
stencji zbrojnej.

W powyższy sposób osiągniętoby podstawę do 
indywidualnych uiszczeń, a w razie tychże odmó
wienia, zostałyby zarządzone środki egzekucyjne 
przeciw pojedynczym remtentom w ten sam sposób, 
jak to już obecnie w Kosinie praktykowano.

Namiestnictwo, poddając powyższe uwagi oce
nieniu Wydziału krajowTego, uptasza go, aby w 
razie uznania takowych za odpowiednie, zechciał 
pouczyć w powyższym kierunku wydziały powia- 
tóye i zawiłdoguć o tom namiestnictwo, puczem 
w^danoby Siarosidm oupowieamo' poieoónić.

Namiestmctwc nadmienił w końcu, żc p. mi
nister spraw wewnętrznych w reskrypcie swym 
z d. 30 lipca br. zauważył, że me jest wyluuczo- 
nem, iż Lowa ustawa drogowa zawierr postano
wienia, co do których już przy worowndzeniu jej 
w życie, okazać się mogła potrzena poczynienie 
pewnych zmian w samej nstawie (>wóż namiest
nictwo upracza Wydziat krajowy, ażeby okolicz
ność tę zochciał również wziąć pud uwagę i obja
wić w tej mierze swoje zapatrywanie. Jesteśmy 
zatem w przededniu nowej zmiany nstawy diogo- 
wej, która oby tylko me sprowadzLa nowych za- 
wikłań

Cieszy nas to mocno, że rząd przyznał n a 
reszcie, iż opór przeciw wprowadzeniu w życie 
nowe- ustawy drogowej był a poniekąd dotąd 

istnieje w takiej mierze, w jakiej przedstawiliśmy 
gc w swoim czasie wraz z innemi niezawisłymi 
pismami. Szkodu. tylko, że środki zaradcze, o któ
rych namiestnictwo wspomina n i e ’ z o s t a ł y  
w s z ę d z i e  n a t y c h m i a s t  z a s t o s o w a n e ,  
w wielu bowiem miejscowościacn a zwłaszczr w 
powiecie rudeckim mc byłoby przyszło do tak 
smutnych następstw.

Z Rosji.
Z powodu rozkazu,  ̂ na mocy którego wszyst

kie pustką lezące ziemie nad rzeką Murgabem w

(Dokończenie).
— Zdaje się, że aż do śniadania pozostanę 

w łóżku — mówiła nazajutrz raLO do pokojowej, 
by ła bardzo blada i czuła dojmujący suchy ból 
w piem ach ___ 0dda] się, niech zasnę jeszcze.

Przymknęła n(52y - Za<jrZem iła ponownie. Okwło 
południa p rz e b u d z i sję zadzwoniła i chciała 
wstawać. Gay jednak usiłowała podnieść się z łóż
ka, opadł i napowrot na podnsżkę z lekkim okrzy
kiem bólu. .

— Jakie zVUŻ0,na Jestem dziś I —
tłumaczyła Bię sa P . Zamierzała znowu
podnieść sję i i*alem. Drżała
bowiem z zimna na wklekotolą zęba-

i jak w febrze, podcza gdy dłome miała rozmi

— Idź i powiedz pan«DVU e przyjdą wkrótce. 
Gdy dziewczyna odeszła, a próbowała

przejść się po sypialni, lecz n°£\ WJB°Wiedziały 
jej posłuszeństwo i tuż kóło drzwi upadła na r*,. 
s a d i e .. Z bAjwiększm tylko wysiłkiem zdołała
podnieść -ię, pótem r rzi mogła się dfi J  i, że po
woli, chwię iym  krokiem zaszła aż do salonu ja- 
daluego.

Na wi tok .gwa&ow ni« zmienionego otdicza 
córki, pani Hulmer zaniepokoiła się niezmiernie. ^

— Widzi 3z JiRuo — mńwiła — tobie to H  
rfnży, ta f pędzić z zabawy na zabawę! To też 
dziś jeż zeątamem$

_  Ależ me, manu..,. Owszem wyjedziemy, 
Żwieze powietrze zrobi mi dobrze I

Gdy Holger przyszedł, zaprzężono do powozu 
i pojechali na spacer.

Był to ostatni dzień kwietnia. Niebo wiosenne 
promieniało jasnością, słońce złociło cieplemi już 
promieńmi przebudzoną do nowego życia ziemię 
a drzewa i krzaki pokryte były listnemi pącz
kami

Policzki Elny były zarumienione.
— Patrz na morze... Jakie ono dzis cudownie 

błękitne ! Jechali wzdłuż wybrzeża. Gdziekolwiek 
oko zajrzcło, wszędzie zieleniły się krzaki i trawniki, 
w powietrzu czuć było oddech wiosny.

Elna nie mówiła wiele. Zwolna biegła oczyma 
ua bezbrzeżne zwierciadło morskie, to na po*a 1 
ogrody t.a lazurowy strop nieba.

— Arturze — odezwała się po dłuższej chwili 
milczenia, cisnąc w swych dłoniach rękę narze
czonego — to życie jest przecie piękne, bardzo 
piękne !...

I  łzy potoczyły się o* jej rozpaloną twarz
— Elno — zawołał Holger, zdumiony i prze

straszony — dla CMg°ż płaczesz... czyś może
chora ? , , • ,

Wyciągnęła rękę vr kierunku morza.
  jjZyż to wszystko nie piękne? Przyznaj

sam, drogi mój Arturze!
Znów spojrzała n„ morze i nie odrywając 

-oczu od ślicznego krajobrazu, szepnęła półgłosem :
— Ileż szczęścia zawiera ta myśl sama, że 

"“taji obok siebie można długo, uługo życ
Z" jednego z „grodów wyszedł cnfopak z ko

szem napełnionym bukiecikami fjołkow. Elna ka- 
*Ma powóz zatrzymać.

Ile chcesz za fjołki ?
■ Dzir jjęć feników za bukiecik.
~ 7 . J'* jie mi wszystkie! .
Gbie ręce zanurzyła w koszu i pełne gaiaci 

kwiatów poniosła do twarzy.

,yakiei one wonne, jakie świeże! — wma- 
ła radośnie, p t jak tnafłe dziecko, bawiła się
bukiecikami. ’

Nagie uczuła silne dreszcze, zęby zaczęły znów 
klekotać.

—  Jedźmy już do domu... — prosiła Holgera. 
Gdy powóz zawrócił, wzrok jej raz jeszcze 

pogonił chciwie na murze.
czas powrotu siedziała z przymkniętemi 

oczyma, a niekiedy łza wykradła się jej z pod powiek 
1 PovL0,i s toczy ł/ się po policzkach.
I p i  ^ er chciał posłać natychmiast po lekarza, 
ecz.* Ina sprzeciwiła się temu stanowczo. Posta- 

n^ 1 a przespać się trochę —. „chwilkę... za-
II Przebiorę się" — mówiła.

ieczorem kazała przed zwierciadłem toale- 
towem zapahć kandelabry i kinkiety i mnóstwem 
czerwonego kwiecia makowego ubrała suknię. Kil- 

ifal y P o s z ła  się po Pr.Zc d zwierciadłem, lecz 
u ■ ^nci: *'ł jej brakło i usia dła. podczas gdy po
kojowa z ipinała jej długie rękawiczki.

, Ależ ty nie umiesz zapinać guzików—rze- 
a z? iecjerpliwiona —; zostaw, ja sama to zrobię. 

Atoli ręce biednej kobiety drżały tak silnie, 
zawołał**”  wy™ykałj S*S z P°J palców. Nagle

p  *  ,~T Nie... n,e mogę— muszę w domu zostać, 
delabry na szeslon?U‘ Pokoj owa zgasiła kan-

,, Zmęczyłam S’ę zanadto... tą przejażdżką— 
z0s t̂ lmaczy ła ' Holger''W: — wolę teraz w domu

Ą gdy rodzice chcieli również pozostać, bła- 
gs a ich usilnie tak dłueo, aż pojechali sami.

V.
Czuła gwałtowny ból

położyła się do łóżka i kazała pokojowej posłać 
lokaja po doktora.

Domowym lekarzem Holmerów był słynny 
w stolicy i całym kraju radca sanitarny. Gdy 
przyszedł wkrótce, Ulna na pół nieprzytomna otwo
rzyła oczy i szepnęła doń z cicha:

— Nie prawdaż radco... że źle ze mną?
Stary lekarz widocznie podzielał jej zdanie,

gdyż przeszedłszy do salonu, był bardzo zirytowa
ny i natychmiast kazał służącemu iść po rodziców 
Elny i po Artura.

Wiadomość o słabości ukochanej przez domo
wników panienki rozbiegła się po pałacu lotem 
błyskawic) i wywołała wszędzie ogromny niepokój
i zamięszann. Służba biegała tam i nazad z wy
straszone™ oczyma, ogrodnik zajęty dekorowaniem 
salonu, zaniechał swej roboty i zaczął przenosić 
wazony a powrotem do cieplarni

Po niejakim czasie zjawił się asystent iadcy i 
zajął miejsce obok łoża chorej.

salonie słychac był( kroki starego lekarza, 
który zły humor swój objawiał biegając ustawi 
czuie od drzwi do okna i napowrót. Od czasu do 
czasu zaglądał do Elny i okiem zapytywał asy
stenta o *tar chorej.

—  Gorączka wzmaga się... — brzmiała odpo
wiedź każdym razem.

Bramę pałacu otwarto spiesznie i do sieni 
wtoczył się powóz z Holmerami i Arturem. Na 
schodach zamienili kilka słów ze służbą.

Ze stłumionym płaczem wsunęła eię matkę 
do sypialni chorej córki; tymczasem obaj mężczy
źni weszli do salonu, gdzie przebywał stary lekarz. 
W milczeniu uścisnął Holmer jego rękę, Artur 
Ztamany i przybity padł na najbliższy fotel. Mi
nęło jakie pół godziny, a nikt z nich ust nif 
otworzył. Co pięć minut lekarz odchodził do 
chorej i zawsze wracał z tym samym ponurym

wyrazem twarzy. Widocznie stan Elny był rozpa 
ezliwy. J •

Wreszcie jakaś myśl zoświtała w głowie n r  
tura. Zerwał się... Postanowił zobaczyć chorą.

Wszedł do sypialni na palcach, lecz ni 
widział twarzy Elny, która w tej chwili r  śn 
była pogrążona. gdyż obaj lekarze stali nad n 
pocnyleni  ̂ i łowili uchem przyśpieszony odde 
chorej. Lsłyszaws>y stąpanie Artura, stary lekai 
odwrócił się.

— Oddal się pan ztad... ona spi teraz
Około północy wszedł asystent do salonu i zi

raportował radcy, że chora się obudziła.
Wszyscy obecni ocknęli się ze zdrętwieni 

lecz nie ruszali się z miejsc swoich, jakby czeka 
dalszych słów młodego doktora.

Jeśli państwo chcecie, to możecie ten 
pójść do niej na chwilę...

Gdy weszli. Elna poznała wszystkich i odi 
zwała się cichym głosem :

Jesteście już w domu? — j  
snęła każdemu rękę a Arturowi podał? 
całunku.

Odwróciła głowę do ściany, : 
me wyczerpało do reszty jej s ir

—  Elno najdroższa... — r 
lająe się nad n.ą — to nie 
być zdrowa...

Uśmiechnęła się żałn
— Arturze... — o?’ 

docznie szczęście
Więcej już 

w malignę, a 
śmiercią, skor
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.środkowej Azji przechodzą na własność cara ro
syjskiego, przypomina Swiet, że po wzmocnieniu 
tamże grobli zwanej Sułtan Bend, pozyska się dla 
kultury ogromny obszar żyznego gruntu.

„Obszary te — pisze Swiet — będą mogły 
pomieścić i wyżywić kilkakroć sio tysięcy ludzi i 
wymagać będą tyluż rąk dla swej uprawy. Rozu
mie się, źe nie od razu to nastąpi, ale po pewnym 
przeciągu czasu. W  środkowej Azji, jeżeli ziemia 
jest zraszana, przedstawia olbrzymią wartość, prze
ciwnie niezraszana, nie ma żadnej. Zraszanie 
gruntów będzie pierwszem dziełem kultury rosyj
skiej i naturalnie da początek zaludnieniu tego 
kraju przez Rosjan11.

Równocześnie podnosi Sw iet jeszcze jedną 
stronę przyszłej kolonizacji tej oazy:

„Rosja XIX stulecia już dla tego samego ma 
wyższość nad Rosją wieku XVUW źe teraz do 
wzorowej kolonizacji rosyjskiej może zostać powo
łana rdzenna ludność rosyjska ze środkowych gu- 
bernij cesarstwa, stanowiąca rzeczywiste przedmu
rze cesarstwa rosyjskiego, gdy przeciwnie w wieku 
XYin. dla kolonizowania kresów Rosji wzywano 
Niemców z głębi ich ojczyzny, którzy do dziś 
dnia nie przestali być pasożytami na ciele 
Rosji".

Gazeta Jużn ij K ra j  wykazuje następujące 
nieporozumienie, jaki może spowodować ostatni 
cyrkuiarz ministra oświaty:

„Teraz do wstępnego egzaminu będą dopu
szczane tylko takie dzieci, których rodzice odpo
wiadają pod względem materjalnym i familijnym 
wymaganiom cyrkularza. Tymczasem sam cyrkuiarz 
powiada, że dzieci, odznaczające się zdolnościami, 
wyjątkowo powinne zostać przyjęte do gimnizjów, 
ponieważ ziolności ich pozwolą im zrobić postępy 
w nauce nawet mimo niezbyt pomyślnych warun
ków. A jednak cyrkuiarz poleca rozstrzygać kwe- 
stję co do przyjęcia chłopca „przed dopuszcze
niem go do egzaminu wstępnego.” Tak więc chło
piec, którego „domowe stosunki” nie zgadzają się 
z wymaganiami cyrkularza, nie dostanie się do gi
mnazjum bez względu na swe zdolności...”

Petersburskie Wiedomosti piszą: „W ojują
cy katolicyzm zdaje się jakoby sam ‘-hciał dać 
dowód, z jaką misją występuje młody jego przed
stawiciel w kraju krwią rosyjską oswobodzonym. 
Zaledwie rozeszła się po Europie wiadomość, że 
samozwańczy monarcha prawosławnego narodu 
uprosił o błogosławieństwo rzymskiego Papieża 
i wysłuchał w nowej swej ojczyźnie pierwszej 
mszy pod znamieniem rzymskiego wyznania wia
ry, gdy sam Papież, z radością obwieścił kardy
nałom, że z wielu punktów Macedonji nadchodzą 
prośby mieszkańców o powrót a i łono kościoła 
katolickiego, i o przysłanie księży katolickich. 
Widoczna rzecz, do czego to prowadzi. Samo
zwańcza zgraja, odrywająca Bułgarję od Rosji, 
zdobywszy sobie samozwańczego księcia, szuka 
jednocześnie podpory w katolicyzmie. Odtąd, je 
żeli sprawy postępować będą naturalnym porząd
kiem, smutna dola zawiśnie nad prawosławnym 
krajem , zawładnie szkołą i posieje te złowrogie 
ziarna, których plon zgubny dla nas widzieliśmy 
w naszym zachodnim kraju. Na mogiłach n a
szych żołnierzy, poległych ,za prawosławną wia- 

Ł rę“ , powstanie nowa unja. w z n o s iła  koś^ii *ły> 
rozmnażająca kongregacje i b r a c tw a ,  przesiąkłe 
duchem .nieprzejednanej nienawiści ku prawo
sławnej Rosji.

„Wątpimy, aby polityka nasza mogła w otbec 
tego wszystkiego zachowywać sic nadal obojętnie. 
Trzeba koniecznie położyć kres katolickiej gospo
darce, w rosyjskiej i prawosławnej Bułgarji. w 
kraju pierwszych apostole -  naszych, ktorycn głos 
dźwięczy dtżychczas w każdej cerkwi rosyjskiej 
Nie okupację naturalnie mamy na widoku, dla 
przywrócenia powagi rosyjskiej. do&t byłoby zająć 
Warnę : Burgas, tytułem zastawu, aż do zaprowa
dzenia w tej nieszczęśliwej krain:e taki.ego stanu 
rzeczy, jakiego ma prawo wymagać KoSjii.

Wypadki na Wschodzie.
Z Belgradu donoszą, źe nieporozum ienia po

między stronnictwem rządowem (liberalnem) a ra- 
dykalnem zaczynają się mnożyć coraz liczuiej i 
zerwanie dotychczasowego przymierza tych partyj 
jest nader możebne. Jakkolwiek na razie nie ma 
objawów takiej ewentualności, to jednak sytuacja 
B i s l i c z  a  ma być tak dalece trudną, że nawet 
największy optymista pomiędzy liberałami nie łu 
dzi się, jakoby zwycięztwo stronnictwa rządowego 
było rzeczą pewną. Grupująca się około Odjeka 
radykalna inteligencja, jakkolwiek radaby za każdą 
cenę uratować fuzję swoją z liberałami, musiała 
jednak ustąpić przed parciem z wewnątrz i wysto
sować do Risticza memorjał, którego najważniej
szym ustępem było żądanie, aby w myśl postano
wień umowy, rząd nie mięszał się do przyszłych 
wyborów do skupezyny. Atoli ze wszystkich do
tychczasowych kroków rządu, zdaje się wynikać 
wyraźnie, że Risticz bynajmniej nie chce dotrzy
mać swoich zobowiązań w obec stronnictwa rady
kalnego przyjętych. W obec tego nic dziwnego, 
że radykalni obawiają się słusznie, iż podczas na
stąpić mających wyborow, gotowi być zuów nara
żeni na rozmaite szykany ze strony władz liberal
nych —  czego zapowiedzią zdaje się być t a j n y  
o k ó l n i k  ministra spraw wewnętrznych do pre
fektów, w którym wzywa ich do popierania kandy
datów liberalnych. Tymczasem, gdyby wybory 
mogły odbyć się swobodnie, to radykalni mogliby 
byc pewni zwycięztwa i większości w skupczynie. 
Skutkiem owego okólnika, gdy 011 stał się już 
powszechnie znanym, radykalni członkowie rządu 
pp. Velimirovicz, Milosavljevioz i Vujicz zażądali od 
Risticza, aby wydał do prefektów cyrkuiarz, za
braniający im jak najsurowiej wszelkiego wpły
wania na wybory, w przeciwnym zaś razie zagro
zili dymisją. Znalazłszy, się jak to mówią, pomiędzy 
młotem a kowadłem, Risticz skapitulował chwilowo 
przed radykalnymi i przyrzekł zredagować taki 
okólnik. Natomiast Miłojkovicz zagroził ze swej 
srony ustąpieniem swojem z gabinetu, jeśli Risticz 
-^rzeczem a tego dotrzyma. Spór jeszcze uie za- 

a gdyby nawet w tym wypadku przy
rumienia, to przy pierwszej nadarzonej 

zwłaszcza podczas, samych wybo- 
e pomiędzy temi stronnictwami 

>e.
* *
■ Zapewniają, że Purta 

'ac przeszkody ze stro- 
gdyby sama chciała 

ocjach  rosyjskich. 
’ie do Niemiec 
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W  drodze prywatnej donoszą z Sofji: 
"Ministerstwo ostatecznie zostało złożone. P re

zydentem gabinetu został S t a m b u ł ó w ,  tekę 
spraw zagranicznych objął N a c z e w i c z ,  tekę 
wojny M u t k u r o w .  W ostatniej jednak chwili 
powstały nowe różnice zdań, ta k , że książę nie
podpisał jeszcze nominacyj.

** *
Bułgarski korespondent Buskiego K urjera  p. 

Stojanow pisze, że ks. Ferdynand nie da sobie 
rady z Bułgarją ani pod względem moralnym, ani 
materjalnym, pomimo wszelkiej pomocy. Zdanie 
to podzielać mają nawet stronnicy regulacji. „Byli 
ministrowie Radosławów i Iwanczew — pisze ów 
korespondent —  wypuszczeni czasowo na wolność, 
przybyli z Warny i tylko pokiwali głową nad 
wszystkiem, co się tu porobiło. Mówili mi, źe 
Stambułów ofiarowywał im pozycje: jednemu — 
ministerjalną a drugiemu —  społeczną, ale oba- 
dwaj odmówili. Niechęć i nienawiść pomiędzy 
Stambułowem i Radosławowem tak wielka, że 
Radosławów i jego były kolega, pułkownik Miko- 
łajew, zaprzysięgli kiedykolwiekbądź zemścić się 
za krzywdy i grę Stambułowa. Wreszcie widocz- 
nem jest to z ich organu Swoboda, którego wy
dawnictwo wznowił Zacharjasz Stojanow”

** *
Z Sofji donoszą, że przybył tam Z i w k ó w. 

Jak słychać, nowy gabinet będzie utworzony przez 
przeobrażenie teraźniejszego i wejście do niego 
S t a m b u ł o w a  i M u t k u r o w  a.

Z prowincji.
Tarnów 31. sierpnia. Dnia 4. września, t. j. w 

niedzielę, odbędą się pod Tarnowem po południu 
wyścigi konne 1. pułku ułanów a mianowicie z 5 
steeple chase dla własnych koni, 1 steeplc chase 
dla służbowych oficerskich i 2 biegi myśliwskie dla 
ułanów. Mianowanych koni jest bardzo wiele.

Mikołajów 29. sierpnia. Z powodu zamianowa
nia pana Józefa S c h a b e n b e c k a ,  naczelnika tutej
szego sądu, sekretarzem sądu obwodowego w Prze
myślu, zebrało się dnia 27. bm. grono przyjaciół i 
osób życzliwych w gmachu sądowym, ażeby go po
żegnać. Pan .1. Schabenbeck piastował godność sę
dziego w Mikołajowie przeszło lat dziesięć a w ciąga 
tego czasu potrafił sobie zjednać nietylko zaufanie 
mieszkańców naszego miasta, lecz także całej okolicy.

W udekorowanej sali, w której odbył się wie
czorek, przemówił pan Wieczkowski, zastępca właśnie 
żegnanego sędziego i w gorących słowach podniósł 
zasługi pana J. S. na stanowisku sędziego i radnego 
miasta. W imieniu miasta żegnał go burmistrz pan 
J. Miókiewicz a ks. dziekan Chomiński wypowiedział 
serdeczne życzenia i błogosławieństwo kapłańskie dla 
małej bratanki państwa S., której wychowaniem od
dali się oboje całą duszą i sercem macierzyńskiem. 
Dalej przemawiał p. Blonarowicz, notarjusz tutejszy 
i p. Zbudowski, kupiec miejscowy. Na zakończenie 
przemówił p. Adam Hudelski krótkiemi lecz życzli- 
wemi słowy a zakończył czterowierszem wypowiedzia
nym z gorącem uczuciem: „A kiedy odjeżdżacie I
nas samych zostawiacie, Pamiętajcie żeście nasi A my 
przyjaciele wasi.”

Jdzierzany 30. sierpnia. i Pożary.) W 'Jeziorza
nach 27. bm. zapaliła %ię sterta .słomy i zboża pra
wie w środku miasta, n idbale i lekkomyślnie posta
wiona w podwórzu, szczelnym wieńcem szop napeł
nionych zbożem a słomą krytych ogrodzonym. Nie
bezpieczeństwo było groźne, bo obawa rozszerzenia 
się ognia była zupelnW uzasadnioną. Po fi-godzinnej 
wytężającej pracy ogień ag^zony został doszczętni.'.

Bardzo rychło, bo już 23. tm., powstał drugi 
ogień, w innej stronie miasta, widocznie podłożony , 
drugi raz bowiem w oiągn tygodnia płonie lu-sama 
realność. Spłonęły dachy na czterech budynkach tej 
feahiości. Na wszelkie uznanie zasługuje miejscowa 
s tra ż  cshetninza, k tó ra  pras ofctt p o ż a ra ch  ziakuinifcie 
spełniała swoje zadanie, w kilka chwil jawiąc się 
przy ogniu w komplecie i pracując z brawurą i nie- 
zmordow? nie.

KRONIKA.
Wiadomości osobiste. W Krakowie bawią : ar- 

tystka-malarka panna D u l e m b i a n k a  z Paryża i 
dyrektor szkoły malarskiej w Warszawie p. Wojciech 
G e r s o n ,  w powrocie do Królestwa.

Kalendarz. Piątek (2.) : Justa Biskupa — Ozci- 
boga. Wschód słońca o godz. 5. min. 25, zachód 
o godz. 6. min. 33

Dar. Cesarz udzielił z prywatnej swej szkatuły 
gminie Okopy z Kozaczówką, w powiecie borszczow- 
skim, na budowę szkoły, zapomogi w kwocie 100 złr.

Obskurny tutejszy „Czasu“ rzuca się na je
dno z pism liberalnych za to, iż stanęło w obronie 
ks. Zulińskiego. Sam ten fakt wystarcza p. redakto
rowi tego organu do zarzucenia powszechnie znanemu 
zacnemu kapłanoy i Bóg wie jakiej zbrodni i do rzu
cenia się na całą jego rodzinę, której jedyną winą 
chyba jest to, że dwóch braci zginęło śmiercią mę
czeńską... a reszta korząc się przed Najwyższym i 
ufna w Jego świętą sprawiedliwość cicho i skromnie 
dla dobra kraju pracuje 1

Doprawdy, zwątpienie ogarnia, patrząc na takie 
horenda i zrozumieć trudno, ii znajdują się ludzie, 
którzy nie wstydzą się rzucać swego grosza na pod
trzymywanie żywota takiego potworn, niebywałego w 
dziejach narodu naszego, nawet w chwiiach najwię- 
szego rozstroju.

Pomnik Zyblikiewicza. Jak wiadomo, wkrótce 
po śmierci marszałka Mikołaja Zyblikiewicza uchwa
liła krak. rada miejska wznieść marszałkowi pomnik 
przód magistratem krakowskim. Miało to być oka
zanie czci ze strony miasta, nieostateczne wszakże. 
Obecnie odlew bronzowy popiersie Zyblikiewicza jest 
już wykonany w jednej z krakowskich pracowni bron- 
zowniczych a wypadł świetnie, na chlubę krajuwego 
przemysłu, jak zapewniają znawcy. Podstawa jest 
też już gotową, tak że odsłonięcie i poświęcenie po
mnika odbędzie się już dnia 18. września br., pod
czas zjazdu kupców i przemysłowców. Że ten po
mnik stanie tak rychło i że już dnia 18. września 
będzie odsłonięty, zawdzięczyć to należy raduemu m.. 
P-, Waleremu Rzewuskiemu, który nie szczędził tru
dów i zabiegów, by rzecz rychło i należycie ukoń
czoną została.

Di i uczestników ogólnego zebrania członków 
austriackiego stowarzyszenia r.otarjuszów z Ga-
licji i Bukowiny, które się odbędzie w Krakowie 
dnia 8. września br. zniżyła dyrekcja kolei węgiersko- 
galicyjekiej cenę ^ z d y  na linji galicyjskiej drugą i 
trzecią klasą o 25 /0. Celem uzyskania tego zniżenia 
należy przy kupnie biletu jazdy wylegitymować się 
kartą wpisową, otrzymaną przy przyjęciu na członka 
stowarzyszenia austr. notarjuszów. D yiekcja kolei 
Lwowsko-Czerniowiecko-Jaskiej zniżyła także dla ucze
stników zjazdu tego cenę jazdy o 33 t/»,°A> drugą klasą 
pociągami zwykłemi, wreszcie ck. dyrekcja kolei pań
stwowych obniżyła cenę jazdy drugą i trzecią klasą

' o 3 3 7 A -  Celem uzyskania zniżenia ua tych dwóch 
1 ostatnich kolejach należy zgłosić się listownie do za

stępcy przewodniczącego wydziału p. Ignacego Fran
kowskiego, ck. notarjusza w Przemyślu, oznaczając 
drogę zkąd i dokąd podróż na tych kolejach odbyć 
się zamyśla, na co otrzym? się odwrotną pocztą kartę 
legitymacyjną, udzieloną przez dyrekcje tychże kolei. 
Wszystkie powyższe zniżenia ważne są na czas od 
5. do włącznie 12- 'września br. Dyrekcja kolei Ka
rola Ludwika dotychczas nie odpowiedziała na prośbę 
o udzielenie podobnego zniżenia. Za nadejściem od
powiedzi dowiedzą się uczestnicy zjazdu z łamów na
szego dziennika o udzielonem zniżeniu ceny jazdy i 
o warunkach uzyskania tegoż zniżenia.

Z handlu, jeden z warszawskich kupców posta
nowił wysłać na własno ryzyko ajenta do Tyflisu, 
w celu zbadania na miejscu, jakie towary największy 
znajdą zbyt na rynku tamtejszy m.

Kupca zachęciło powodzenie ajentów, którzy bez 
kapitałów robią ua własną ręuę świetne interesa.

Kilka większych fabryk wysyła swoich komi
santów dla zbierania zamówień po całem cesarstwie.

W Odesie być wydany jeszcze jeden roeznik 
handlowy, przeznaczony wyłącznie dla Rumunji, Sar 
bji i Bułgarji.

0 manji samobójczej pomiędzy dziewczętami 
klasy zarobkującej donoszą % Berlina: W  przeciągu
trzech dni było sześć wypadków a jako powód wy
mieniają zwykle... nieszczęśliwą miłość.

Pożary lasów w Grecji" przybierają zatrważa
jące rozmiary. Rząd myśli nad środkami zaradczemi.

Papuas Bukiety Makarta, od lat paru stano
wiące nieuniknioną ozdobę salonów, obecnie ustępują 
miejsca bukietom zwanym Papuas. Nowość ta, zło
żona z różnobarwnych pior, przypomina piramidę, 
osadzoną w wazouie i ustępującą bukiety z traw su
szonych. Papuasi( zrodziły sję w pracowni znanego 
paryskiego malarz? f jrome’a.

Kopalnie ruf miedzianych, istniejące dawnią] 
w Miedzianogórzu pod Kielcami i starożytne kopalnie 
olkuskie, zalane wodą, mają być osuszone według 
prujektu śp inżynier? Kosińskiego.

rałszerze monet. W Tulczynie policja wykryła 
mennicę tajemną, prowadzoną przez starozakounych, 
którzy dość długi czas wyrabiali monetę miedzianą i 
srebrną.

Nowa tkanina. Łodyg chmielu używano dotąd 
zwłaszcza w Rosji za materjał opałowy i za faszyny 
na drogach, przerżniętych bagniskami. Obecnie prze
mysłowiec francuski, nazwiskiem Bćrand, osiadły w 
Maestricht, znalazł sposób wydzielenia z łodyg chmie
lowych włókna. Materja przezeń pozyskana odznacza 
się nieporównaną mocą i jest o wiele trwalszą od 
otrzymywanej z konopi- Płótna z tej tkaniny ukazały 
się w tych dniach w większych handlach warszaw
skich. Tkanina odznacza się od płótna barwą żółtą, 
która jednak znika Y  bieleniu.

Książki rozsadńikami chorób. Pismo angielskie 
B rit. Mod. Journal przytacza kilka faktów prze
niesienia zaraźliwych chorób zapomocą książek poży
czanych w czytelni i radzi, aby we wszystkich wy
pożyczalniach książek zastosowane byfy te same 
środki ostrożności, jakie są już w użyciu w niektórych 
miastach Anglji. Rada sanitarna danego miasta wy
syła listę wypadrów chorób zaraźliwych, poczem 
właściciel wypożyczalni jest obowiązany odpowiednie
mu abonentowi oznajmić, iż nie odbierze od niego 
książek, dopóki ch 'ha nie zostanie / jogo domu 
usuniętą. Oddane nas*jpnie książki muszą być: w spe
cjalnie na ten cel zb;. iowanvm aparacie desinfekejmo- 
wane.

Przj gotu z psami. Odeskie pisma donoszą o 
strasznym wypadku, ' djc ym zapewne- w swoim ro
dzaju, jaki wydarzył się w wili bogacza tamtejszego, 
p. Raili. O gadzinie drugiej po południu, kąpał się 
w morzu w odlegFść.i dwóch sążni od brzegu, słu
żący Rioncżny;. $  owym cz ste zarządzający psiarnią 
wypuścił „na spat^r1' siedm j*ów, gatunku „wodo* 
łazów,” którzy rzucili się na i.-piąeego się; po dłu
giej a uporc7.,wej walce Ziigryr- topiły aiatóezęśuk 
w egu: N.,-Udeg!i -i.ażrdcy >-•?•* dosłowni:; roz
szarpanego topieica, Ktorego nie zoo lała ocueiu na
tychmiastowa pomoc lekarska. P- Bali; jest prezesem 
odeskiego towarzystwa opieki nad zwierzętami.

WiskOwy amant. Oszaleć z miiośo., jest to wy
padek, który się pomiędzy młodymi czasami zdarza, 
zupełnie dziwną jest jednak rzeczą, aby się to mogło 
stać z człowiekiem w podeszłym wieku. A zdarzyło 
się to właśnie w ostatnich czasach w pewnem mie
ście. Poważnemu wiekiem, ho 75 lat liczącemu Jó
zefowi B. podobała się bardzo, młoda, 17-lotnia Agnie
szka A. Pan JÓzef jest majstrem kunsztu szewskiego, 
panna Agnieszka zaś córką stróża domu przy ulicy . . .  
Pan Józef, stateczny i poważny dawniej człowiek, po
znawszy się przypadkowo z panna Agmeszką na chrzci
nach u znajomych, od razu rozgorzał gorącym afek
tem. Począł więc czernić wąsy, zgolił brodę i coraz 
częściej odwidzał jlaregc Walentego, ojca Agnieszki.
Ta nie przeczuwając, że jest przedmiotem namiętnego 
uczucia, przyjmowała z wdzięcznością i życzliwością 
rozmaite grzeczności i podarki- Nareszcie majster Jó
zef wyjawił staremu ojcu dziewczyny swoje matrymo- 
njalne zamiary względem córki- Stróż Walenty nie 
protestował przeciw temu w zasadzie, b0 pan Józef 
nie był człowiekiem bez zasobu. Tylko to jakoś wy
dawało się Walentemu nijako, _szewo ma dwoje 
dzieci, z których syn mógłby być ojcem a córka na
wet babką Agnieszki. Ztąd pant" Józefowi wypadałoby 
być raczej pradziadKiem, niż m§żem Agnieszki. Jako 
dobry ojciec zdał jednak stróż Walenty wszystko na 
wolę swej córki. Niech ona zrobi .jak chce, zgodzi 
się —  no to i dobrze. Dziewczyn^ jednak, dowiedzia
wszy się o tera, ani słyszeć naturalnie nie chciała, 
aby miała wychodzić za starca. Ddmowa ta tak bole
śnie dotknęła zakochanego, że r°zchorował z tego 
powodu. O stan umysłu zdziecinniałego Józefa zacho
dzą poważne obawy.

Śmierć skutkiem przestrachu. Angielskie cza
sopismo lekarskie The L a n c e z powodu faktu, jaki 
wydarzył się ostatniemi czasy w Keating, przytacza 
następujące przykłady:

Młoda kobieta, chcąc pozbawić się życia, spożyła 
pewną ilość proszku, używanego do wytępienia roba
ctwa, poczem po upływie kilku godzin znaleziono ją 
martwą...

Wytoczono śledztwo i przedsięwzięto badanie po
śmiertne. Rozbiór chemiczny zawartości żołądka, w 
którym znąjdował się niestrawiony proszek, wykazał, 
iż specyfik ten aam przez się nie mógł spowodować 
u człowieka śmierci. Lekarze, zainteresowani tym 
wypadkiem, zaoplnjowali, iż śmierć nastąpiła w sku
tek omdlenia, jakiemu podległa osoba nerwowa i nad 
zwyczaj egzaltowana, pod wpływem gwałtownego 
wzruszenia, wywołanego spożyciem proszku, który — 
o ile jei się zdawało —  zawierał w sobie substancje 
trujące.

The Lancet przytacza również dwa inne przy
padki okrutnej mistyfikacji, w których śmierć nastą
piła pod wpływem wielkiego strachu

Pierwszy z nich dotyczj pewnego Anglika, ska
zanego na śmierć, którego przed wykonaniem wyroku 
pozwolono lekarzom poddać doświadczeniu psycholo
gicznemu a to zakończyło się śmiercią. Nieszczęćliwr  
skazaniec przytwierdzony został do stołu mocnemi rze

mieniami, zawiązano mu oczy i oznajmiono, iż zosta
nie zarżnięty a krew wyciekać zeń będzie aż do osta
tecznego wycieńczenia; poczem zrobiono mu końcem 
igły nieznaczne ukłucie na skórze i puszczono mu po 
szyi strumień wody, który nieprzerwanie spływał z 
lekkim szmerem do zbiornika, ustawionego na ziemi. 
Po upływie sześciu minut skazaniec zmarł ze strachu, 
będąc przekonanym, iż utracił znaczną część krwi...

W drugim przypadku padł ofiarą nienawiści 
uczniów odźwierny kolegjum Po zamknięciu w cie
mnym pokoju poddali go badaniu i uformowali sąd; 
rozebiano wszystkie jego mniemane przewinienia, w 
skutek których skazali go na śmierć przez odcięcie 
głowy. Następnie przynieśli topór i pień, który usta
wili na środku pokoju; oznajmiono skazanemu, ii ma 
trzy minuty czasu do żałowania za grzechy, po upły
wie których zawiązano mu oczy i zmuszono do poło
żenia obnażonej szyi na pniu, poczem mali oprawcy 
zadaii mu ens po karku mokrą serwetą i śmiejąc 
się, kazań mu powstać. Jakież jednak było ich prze
rażenie, gdy mimowolna ich ofiara ani drgnęła. 
Wstrząsali nim i macali puls, lecz bezskutecznie, 
gdyż śmierć nastąpiła oczywiście ze strachu pod 
wpływem strasznej próby. na jaką został wystawiony. 
A więc można umrzeć ze strachu...

Sułtan i wiedeńskie pisma humorystyczne. 
Sułtanowi sprzykrzyły się wszystkie dowcipy i kary
katury umieszciane w wiedeńskich pismach tak da
lece. że otaczający poczęli się obawiać, Iż władca tu
recki rozgniewany, będzie się mści, na austrjackich 
poddanych w Turcji. Obecny szef wiedeńskiej proku- 
ratorji państwa, dr. v. Soos, zaprosił w dniu 29. bm. 
wszystkich redaktorów pism humorystycznych, wycho
dzących w Wiedniu do siebie, gdzie prywatnie, nie 
jako prokuratoi, odwołując się do uczuc patrjotyi-z- 
nycn, prosił ich, by bzanowali wrażliwość sułtana i 
nie umieszczali w swych pismach, tyczących się go 
humorystycznych obrazów. Prokurator dodał równo
cześnie, źe wie o tern doskonale, iż nie ma żadnego 
ustawowego postanowienia, k.óreby mogło zmusić re
daktorów do zastosowania się do tego życzenia ; od
wołał się jednakże raz jeszcze na poczucie obowiązku 
i patrjotyzm. Redtktorowie po krótkiej naraazie zgo
dzili -ię z propozycją pana v. Soos. Jego sułtańska 
m°ćó zniknie ze wszystkich humorystycznych „blat- 

' ' wiedeńskich. Widocznie źe sułtanowi nietylko 
Bułgarją nin daje spokoju.

Latarnika Feliksa Sokołowskiego, pozostającego 
w służcie u p. Leona Bratkowskiego, aiesztowałr 
onegdąj policja za kradzież nafty z latarń miej
skich. W obec tego jest rzeczą zupełnie wytłumaczo
ną, że latarnie naftowe dotyonczas nie bardzo wiele 
dawały światła.

„To z babami sprawa", triica Cybulna była 
onegdaj rano widownią krwawej scery, jaka się roze
grała między Etlą Top a Feigą Frenkei. Kobiety 
wspomniane wszczęły między sobą kłótnię o jakąś 
drobnostkę. Nagie Top porwała kwartę żelazną i tak 
silnie uderzyła nią Frenklowę w głowę, że tę zalaną 
krwią i b?zprzytomną musiano odstawić do głównego 
szpitala.

Mucha jako roznosicielka tuberkułów. Na od
bytem w dniu 16. sierpnia w Paryżu posiedzeniu 
akademji umiejętności przedstawił profesor Ranvier 
bardzo ciekawe sprawozdanie doktorów: Spill-
mana i Haushaltera, z których wynika, że mucha po
kojowa podejmuje z wydzielin tuberkulistów bakcyle 
tnberkułowe i roznosi je dalej. Pomienieni le
karze łapali takie muchy, któro przez dłuższy czas 
siedziały na spluwaczkach tuberkulistów i wsadzali je 
pod szklanny klosz. Następnego dnia większa część ta
kich much wy zdychała. Spostrzeżono n? wewnętrznej 
ściance klosza wiele małych siwawych plamek, które 
były wydzielina ni tycn much.

Przy mikruskopieenych badaniach okazało się, że 
tak plamk, te, jak rówujęż zawartość brzucha wielu 
były same tuberkułówbakcyle. Także ekskrementu, 
które zdrapano z okien lub ścian, zawierały takie 
bakcyle. Tak? mucha żyje bardzo krótko, zdycha, usy- 
'•ha i rozsypuje się w proch; bakcyle zostają uwol
nione i zarodki tuberkułowe bywają dal ;j rozszerzane. 
Profesur Ranyier zaleca zatem, ażeby tuberkulistom 
dawano spluwaczki z przykrywkami, zaś wydzieliny 
należy zlewać gorącą wodą lub pięcioprocentowym 
kwasem karbolowym, aby uczynić je nieszkodliwemu

Zaćmienie słońca dnia IS b. m. 
według opisu tych którzy je widzieli.

Jak wiadomo, tegoroczne zaćmienie słońca odbyło 
się prawie wszędzie w nader niepomyśl nyoi dla ob
serwatorów warunkach. W Rosji, p rz '2 którą prze
chodził pas całkowitego zaćmienia, większość nauko
wych ekspedycyj z powodu chmurnego nieba, nie 
zdołała uczynić żadnych obserwacyj. Dwaj tylko 
uczeni rosyjscy dokonali ich t ochę dzięki sprzyjają
cym warunkom, w sakich się znaleźli, mianowicie pp. 
prof. Mendelejew i Chandrykow.

Pierwszy, który jak już wiadomo miał obserwo
wać zjawisko z rządowego balonu w mieście Klinie 
między Petersburgiem a MosKwą, opisuje w następu
jący sposób swe wrażenia.

„Różne nieoczekiwane okoliczności opóźniły wzlot 
halonu. Nie mogłem zanotować kiedy się rozpoczął, 
ale teraz kombinuję, nastąpiło to około 6 min. 38 
rano. Odrazu spostrzegłszy, że wzlot jest za powolny, 
bezzwłocznie wziąłem się do wyrzucania piasku. Jeden 
worek zachowałem sobie na chwilę spuszczania się 
na ziemię, drugi zaś przeznaczyłem na wznoszenie się 
i zacząłem wyrzucać piasek garściam i z pierwszego 
worka. Piasek był mokry i nie sypał się. Otoczony 
byłem obłoitami czy też mgłą. Wzlot był ciągle po
wolny. Po wyrzuceniu całego zapasu piasku z pierw
szego worka, wyrzuciłem sam worek. BaJon teraz za
czął się już prędko podnosić i wyszedłszy z obłoków, 
znalazł się w czystej przestrzeni. Nademną ukazały 
się nowe obłoczki, ale już rzadkie. Wśród nich uj
rzałem słońce w pełnej fazie zaćmienia, z koroną. 
Chwyciłem za przyrządy w celu zmierzenia korony. 
Ale w tej chwili zj.iwisko skryło się przed mym 
wzrokiem, zasłonięte naprzód małym obłoczkiem a 
następnie brzegiem wielkiego: na obłoku tym zdoła
łem tylko spostrzedr wązk: i gwałtownie biegnący 
cień, który oznajmiał koniec pełnej fazy zaćmienia 
Pierwszem wrażeniem był mrok jaki panuje w gó
rach, teraz zas nastąpił brzask, który ozłocił jaskra- 
wem światłem brzegi warstwowyen obłoków wiszą 
cych nad moją głową. Gruby obłok zasłon.ł mi 
słońce i następnie długo było niewidzialne; ukazało 
się wtedy gdy już skończyło się zaćmienie. Balon 
unosił się przez cały ten czas w czystej zupełnie 
przestrzeni na wysokości 1 'j2 wiorsty 3 */, wiorst. ”

Dajemy teraz miejsce opowiadaniu profesora 
Chandrykowa ;

„Dla obserwacyj swoich wybrałem samotnie sto- 
jąoą górę Błagodat na wschodnich stokach Uram, w 
pobliżu Kuszwi.

Przy badaniach posługiwałem się prawie wyłą
cznie trzycalową perspektywą Franzenhofera zastoso
waną Jo paralaksy za pomocą nicianego mikrometru.

„Gdy księżyc zakrył częściowo tarczę słoneczną, 
mogłem zupełnie wyraźnie rozróżniać na nim urywane

sylwetki gór księżycowych, rysujące się na br*egr za
chodzącym na słońce.

„Przed nadejściem całkowitego zaćmienia, na 
trzydzieści sekund przed począutieir zupełnej fazy, 
pozostałj wązki sierp słońca prze-wany został przez 
te góry na oddzielni części, przyczem jeden narożnik 
sierpu był mocno przytępiony. W tem miejscu brzeg 
księżyca był zupełnie wideczny, znajdował się p0 za 
tarczą słoneczną Światro to pochodź,ł< od korony sło
necznej Na drugim narożniki sierpu, który pozostał 
ostrym, nie spostrzegłem tego zjawiska.

„Z chwilą nadejścia pewnej fazy zabłysły na 
wschodnim brzegu słońca cztery protuberancje: jedna 
z nich miała olbrzymio rozmiary i gołem okiem była 
widzialna. Ta protuberancja nawet w ostatnich chwi
lach pełnego zaćmienia nie była przez księżyc całko
wicie zakryta Inne trzy protuberancje trwały najwy
żej trzydzieści sekund Ponieważ były nieznacznej wy
sokości, w krótkim więc czasie zniknęły poza księży 
cem. Równocześnie z rzeozonem1' protuberancjami około 
całej tarczy ukazała się kerona, z Której wychudziły 
liczne promienie drgające białeir siebrzynem świaken

„Promienie te odznaczały sio dziwnem1 kształ 
tami i różniły się od siebie wielce swem położeniem. 
Trzy z nich tworzyły charakterystyczne półkole z ja
skrawym blaskiem na brzegach, a z małem natęże
niem światła w środku. Najdłuższy promień, poło
żony na zachodnim brzegu słońca, tworzył z promie
niem wyprowads onym z punktu jego wyjścia kąt 
mający około 140°. Przed końcem pełnego zaćmienia 
pokazała się na zachodnim brzegu słońca długa, nie
przerwana warstwa protube-ancyj, ciągnąca się łu- 
kiem 60° długim, aie warstwa ta była bardzo wąska, 
to też pojawiła się dopiero na 40 sakuLd przea koń
cem zUDfefnego zaćmienia.

„Podczas całkowitego zaćmienia, trwającego S 
minuty 54 sekund, zdołałem zdjąć trzy rysuuki ko- 
lony, które wraz ze szczegółowcm sprawozdaniem z 
mvet obserwacyj um^szczę w Ijm esiicch  uniwer
sytetu kijowskiego.

„W połowie całkowitego zaćm,enia widziałem 
gołem okiem w pobliżu słońca trzj planety, a tuż 
przy słońcu niema1 wśród promieni korony, gwiazdę 
a L tonis, ułyszcząeą w konstelacji Lwa naiw,ekszem 
światłem, innych gwiazd nie widziałem, ponieważ w 
tym eelu nie mogłem odrywać o?zu od swej perspek
tywy nie dłużej niż m  2i) sekund.

„Granic korony dokładnie wiaiieó nie mogłem; 
sądzę, że po części przeszkodziły mi w tem pierzaste 
obłoki, które przeciągały przez słońce w czasie za
ćmienia.

„Temperatura podczas zaóm,<mia słońca spadła 
zaledwie o dwa stopnie.”

Wiadomości literackie i artystyczne.
W „Lutni" rozDOczną się próby chórów mię- 

szanyoh w poniedziałek dnia 5. września o godz. 7 
wieczorem.

Obraz) Piotrowskiego z ostatniej wojny bułg.- 
serb. nadeszły do Larszawy Mają być one wysta
wione w otoczeniu wszelakiego rodzaju uroni i troleów 
wojennych —  i właśnie urządzenie tych a„-oeso'yj 
opoźniL otwarcie wystawy.

Z Izby sądowej.
Lwów 1. września.

{Ic-jm nicze m o rd ę -stwu.)

Wiktorja Ościankow ■łaścicielka realności w Magie
ro wie. UuiTorsalną spadkobierczynią zrobiła swoją 
siostrę Megdal uę Błaszcuakowjł, która w skutek tego 
uchodziła d tej chwili w miasteczki jako osoba bar
dzo zamożna.

Dnia 17. kwietnia zna>ez:ono Błassczauow. w 
pokoju leżącą ua 7? -mi i n,e dający znaku życia 
ijłff.y stkie ni<mom#śoi były porozrzucane i każdy mógł 
poznać, że staro się mtaj coś nauiw/ozajnego.

P r z y  indukcji zwłok, dokonanej przez lekarzy 
sądowych, znaleziono na ciele Błai zczakowej linm« i 
różnorodne uszkodzenia, pochodzące od narzędzia 
ostrego, prawdopodobnie Mi?. Nie ulega więc wątpli
wości, źe Błaszezakowa została zamordowaną. Rozcho
dziło się tylko o wyśledzenie sprawcy tej straasnej 
zbrodni która zaalarmowała całe miasteczko.

Vox pupuli wskazywał na .Tulję Folmer, ubogą 
P1 która znała i często odwidzara zamordowaną. 
Folmerowa, licząca lat 41, matka 2 dzieci, została 
następnie uwięziona a po przeprowadzonem śledztwie 
karnem proturatorja państwa oskarżyła ją  o zbmdnię 
skrytobójczego morderstwa (z §§J34 i 1 3 & w ,.h  i, 
dokonauej przez zamordowanie Błaazczakowej.

W  skutek tego odbyła a>ę dziś przed trybunałem 
przysięgłych rozprawa główna, którą prowadził radca 
Nitarski. Oskarżenie wnosi zastępca prokuratorji pań
stwa p Litwinowicz, oskarżoną bron-' dr. Bauman.

Spiawa jest nader zajmująca.
Prokuratorja państwa uaaaadn a oskarżenie w 

sposól następujący:
„Zaraz po zamordowaniu Magdaleny Błasrozako- 

wej powstało ogólne podejrzenie, że sprawczynią tej 
zDrodni jest zaprzeczająca wszelkiej w ,jv obwiniona 
Jul^a Folmer i słusznie, aloowiem iledztwo wyaaznło, 
że ona chcąc przywłaszczyć sobie pieniądze, naWące 
do Błaszczakowej, pozbawiła ją życia.

Magdalenę Błaszozakową uważano m Magiero wie 
jako osobę posiadającą pieniądze a Folmerowa wie
dział? także o tem gdje eapai wudaanda się z Bła- 
szczekowi, i obiedwie odwidzały się nawzajem.

olmerowa żyjąc w niedostatku, postanowiła 
więc zamordować Błaszczakowę, aieby następnie za
brać jej pieniądze, albowiem Błaszezakowa mieszkała 
tylko sama jedna w oałyn. domu.

Fodług zezuan Karoliny Folmer, córki obwinio
nej, wieczorem dnia 16. kwietnia był u nich w do
mu Franciszek Materna narzeczony jej siostry Eleono
ry. Materna odszedł, gly już było bardzo ciemno. 
W nooy wybzła z domu obwiniona i bawiła gdzieś 
czas dłuższy a po powrocie zdjęła ze siebie Loszulę 
i pra-fa takową, gdyż była ona piawdouodobnń krwłł
zawalana.

Dnia 17. kwietni? bardzo rano wysłała Folme
rowa swoją córkę Karolinę do aomu ®ł-. ag* zoba
czyła co tam się dzieje a gdy ta wróciwszy opowie
działa matce, że Bł. leży bez ijMa ra  ziemi, zaka
zała jej o tem komnuolwiek wspomiuać

Nadto Folmerowa pouczyła córkę, gdy ta aiła 
do B ł , aby na wypadek, ,'cżeliby kto spotkał i 
zapytał w jakim celu iah Idzie, ńału odpowiedź, iż 
idzie do Błoozezakowej pc lekarstwo dla chorego pro 
sięcia.

Gdy na d. 17. kwietnia przed południem zna
leziono Błasz. namordowaną, oskarżona udawała, że 
o jej śmieroi nic nie wie, chociaż już rano zawiado
miła ją o tem córka.

Świadek Jalja Stechnu stwierdaa także ie ' 
dms. 17. kwietnia obwiniona jeszcze przód gods- S. 
rano ssta z miastu do domu, czemu oskarżona za
przecza.

Fodług zeznań świadka Julji Szukały, była ob
winiona w chwili, gdy już w Magierow e Fflzyscy
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wiedzieli o śmierci Btasz., ciągle bardzo p o s t r a 
szoną i tak zmieszaną, ie  “i6 wiedziała co mówi.

Przy rewizji w domu obwinionej nie znaleziono 
żadnego noża, co jest bardzo pódejrzanem, gdyż prze
cież i w najuboższym domu znajduje się choć je
den nóż.

Najważniejszym jednak poszlakiem przemawiają
cym przeciw obwinionej jest ta okoliczność, że w 
lewej ręoe zamordowanej Magdaleny Błaszczak znale
ziono kilka włosów, które znawcy badali za pomocą 
mikroskopu i porównywali z włosami oskarżonej, 
twierdząc stanowczo, że włosy znalezione w ręce BI. 
są identyczne z włosami obwinionej.

■Widać więc —  kończy prokuratorja państwa —  
że zamordowana Błaszczakowa broniąc się przed 
oskarżoną, wydarła jej z głowy kilka włosów."

I '1'Wody aktu oskarżenia podaliśmy w całej osno
wie *i dos ł owni e .

Priesłuohana dziś Julja F  o l m e r  z całą sta
nowczością zaprzecza, jakoby ona zamordowała Błosz- 
czakowę, \  którą zawsze żyła w jak największej 
zgodzie."

Podczas przesłuchania świadków wybucha oska
rżona co chwila spazmatycznym płaczem, wołając 
J&m niowinna — Bóg mi świadkiem."

G o s p o d a r s t w o , p r z e m y s ł  i h a n d e l.
W y k a *  31. sierpni* 1887 w ylo .ow inj " ■ * dnia *• 

marca 1888 płatnych 5 pre. rfendow *11?01' listów  hipo- 
tCCzuye},:

8eri* A - i»  »łr- Nr* 855 856 1032 1495 2035 
2830 M M  8313 8407 8462 2547 2586 2873 31633227 3304
3639 3803 3832 3921 4055 4221 4387 4568 4901 53245836
5908 5954 6620 6675 o687 7542 7735.

Serja B. po 500 *łr. Nr. 921 2049 2453 2511 2515 
2551 2907 2968 3000 3184 3226 3281 3413 3651 3815 3817 
3856 4207 4820 4489.

Serja C. po 1000 złr. Nr. 67 1093 1228 1383 1858 
1972 23')8 z383 2557 2657 2795 2794 2935 3066 3733 3774
3806 3o41 4320 4538 4548 4753 4773 5832 5949 0048 6392
7032.

Se. ja D. p0 5000 złr Nr. 202 629.

U en y  z b o ż a  z dnia 1. wrześni* 1887 r

Lwów | Tarnopol | Jarosław
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W szystko za 100 kilo netto bez worka.
Chmiel s» 56 kilo looo Lwów, złr. 20 do 
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O ko wiza z* 10.000 liter pret. loco Lwów złr. 25'

Usposobienie ożywione.
P O H n c l ia  t r w a j ą c a  od kilku tygodni spowodo

wała znaczne straty w ziem iopłodach w Stan. Zjednoczo
ny -h. Obliczają, że straty na samem tylko siacta, kar
toflach, tytoniu, owsie i bydle, które p»da eałem i groma
dami, wynoszą około 30J miljonów delan w- W ywóz to 
warów, a głów nie bawełny, z tego krajn w pierwszem  
półroczu b. r. znacznie oałabł.

Przegląd polityczny.
•  WteriwkaBBl ytueyjny poseł do rady państwa 

dr. Juljusz M a a p  objeżdża obecnie rozmaite miej
scowości swojego okręgu wyborczego i urządza 
sejmiki relacyjne. Świeżo odbył się taki sejmik
w Stainz » z mowy P- MiUSa’ któr!t ffiSgłosił tlin  
do swoich wyborców, notują Jzii nmki wiedeńskie 
na8tępują.*e ważniejsze zzczegóły. Mówca i wszyscy 
w°lnomy4lni Niemcy w Austrji uw_żają to sobie 
Za 8zczęście, że z kierownictwem spraw zagrani- 
cznych monarchji mogą zasadniczo zgadzać się zu
pełnie. Sojusz z Niemcami, chwilowo zachwiany, 
trwa na szczęście dalej, a w nim najlepsza rękoj
mia utrzym aj a pokoju. Prawda jedi ak nakazuje 
wyznać, że kokietowanie rządu z p a n  s ł a wi -  
z m e m  i akcentowanie „obowiązLow słowiańskich" 
przez organa feudalnej arystokracji, stoją, w rażą- 
cej sprzeczności do życzenia Niemców, pragnący eh 
jak największego rozszerzenia austro-niemieckiego 
przymierza. Wewnętrzne stosunki w Przedlitawji 
oznaczy!' p. Maag jako nadzwyczaj niekorzystne. 
W  budżecie państwowym nie ma do tej pory po. 
rządku, niezbędna reforma podatkowa nie konty
nuowana, postępowanie sądowe niezr._formowane, 
kodeku karny nie poprawiony; dług państwowy ro
śnie z każdym rokó m, n oszczędnościach w budże
cie iuż ani mowy nie ma, W tym duchu krytyko
wał też poseł takie rozmaite zapędy rządu w kwe
stii naprawy stosunków socjalnych a w końcu no- 
świecU minJgiryczóy ustęp Niemcom czesk.m, któ
r zy  zmuszeni zostali do opuszczenia sepnu praskie
go. P. Maag przypuszcza, że cos takiego może po
wtórzyć się także we WiedDiu,  ̂jeżeli dzisiejsza 
większość przebierze miarkę ich cierpliwości i ata
kować będzie najświętsze uczucia swoich przeci-

waik*WQrgan Słoweńców tryesteńskich Edinosl 
wzvwa posłów słoweńskich, aby u rządu starali 
sitj' koniecznie o jak najspieszniejsze założenie 
s ł o w e ń s k i e j  w s z e c h n i c y  w Tryeście i 
to z wszystkiemi fakultetami. Niektóre braki w 
języku słoweńskim nie mogą zdaniem Edinosti, 
stanów ić tu przeszkody, gdyż przed wynalezieniem

odpowiednich wyrazów można nędzm posługiwać 
się języKami łacińskim i greckim,

* Z Łaszkowa (na Morawie) donoszą: Cesarz 
przybył tu dnia 31. sierpnia pod wieczór w do
brem zdrowie. Tak tu, jak na wszystkich poprzed
nich stacjach witano go z niezmierrą radością. 
Na dworcach kolejowych wUherskiem Hradyszczu. 
Przyrowie i Ołomuńcu monarcha najmiłościwiej 
przyjmywai powitanie od̂  władz powiatowych i 
miejskich i od duchowieństwa, wśród ciągłych 
entuzjastycznych aklamacyj ludności, która tłuma
mi się nagromadziła. Niemniej entuzjastyczne były 
owacje w Drahanowicach, zkad cesarz powozem 
pojechał. Szczególnie zas uroczyste było przyjęcie 
w Łaszkowie, gdzie się cesarzowi przedstawił- ko
menderujący jenerał R e i i  d 1 ii n d e r, marszałek 
krajowy z Wydziałem krajowym. W net potem 
był obiad u dworu.

•* Z Wiednia donoszą, ze minister K a l n o k y  
ma się zjechać z ks. B i s m a r k i e m 8. września 
we Friedrichsruhe.

* Donoszą równioż: Mianowani zostali po
seł w Teheranie (w Persji), K o s j e k ,  posłem 
w Atenach, dotychczasowy poseł < w Atenach,
' r a u t e n b e r g ,  posłem w Bernie a były rezy
dent w Czarnogórze, jenerał - T h o m m e l ,  posłem 
w j eheranie.

* Nordd. A llg . Ztg. donosi: P e t y c j  e o 
p o d w yż  s z e n i e  c e ł  z b o ż o w y c h  c i ą g l e  
j e s z c z e  n a d c h o d z ą .  Temi dniami nadeszła 
dc kanclerza petycja interesentów berlińskiej 
giełdy zbożowej, wywodząca, że tak jak rolnictwu, 
grozi też ruina swojskiemu handlowi zbożowemu, 
jeżeli się kraju nie ochroni co rychli j  od dalszego 
zalewania obcem zbożem.

* Cesarz Wilhelm przybył wczoraj po połu
dniu z Babelsbergu do Berlina.

* Jak berlińska Post donosi, słychać w ko
łach rządowych, że przygotowywanym jest projekt 
ustawy o n a ł o ż e n i u  p o d a t k u  n a  p a p i e r y  
z a g r a n i c z n e .

* Według doniesień z Wiednia wiadomość o 
projekcie z j a z d u  między c e s a r z e m  W i l h e l 
m e m  i c a r e m  A l e k s a n d r e m  potwierdza się, 
chociaż ostateczne dyspozycje, jak to łatwo poją<% 
dotychczas nie są znane. Wiedeńskie koła nie przy
wiązują do zjazdu wielkiej wagi i uważają go i ede
nie za nową rękojmię pokoju i jako dowód, że a- 
gitacje prasy panslawistycznej nie pot; afią zakłócić 
dobrych stosunków między Niemcami a Kosją.

.Redaktor Figura  miał w Brukseli dłuższą 
konferencję z księciem Wiktorem Napoleonem, 
który dość wyczerpująco przedstawił swe poglądy 
polityczne. Jestem — tak się wyraził książę -— 
reprezentantem zasad demokratycznych, które <1 ziś 
jedynie są w stanie ocalić kraj nasz nieszczęśliwy 
od trzeciej rewolucyjnej anarehji. Nie zgodzę się 
ani na formę republiki amerykańskiej ani opportu- 
nistycznej i byłbym zdecydowany na poskromienie 
wszelkich wykroczeń tak ze strony prawicy, jak 
lewicy. Jednem słowem to, czego pragnę, jest ce
sarstwem w tej formie, w jakiej stworzył te Na
poleon I. a Napoleon III. wznowił. Mianowicie 
cesarstwo z tronem dziedzicznym i konstytucją z 
1852 roku. W szczególności — ciągnął dalej pre
tendent — nie ch cę , by mi cośkolwiek wspomi
nano o solucjonizmie. Pojęcia tego nie jestem w sta
nie zrozumieć. Na zasadzie solucjonizmu pierwszy 
lepszy mógłby zostać uznany za naczelnika pań
stwa. A przecież rządzenie narodem nie może być 
uważane za nagrodę, uzyskaną w Steeple-Chase. 
Między cesarstwem a królestwem zbyt wielka za- 
cnodzi różnica, by równie dobrze można przyjąć 
jedną formę za drugą. Cesarstwo jest powagą 
wśród demokracji — królestwo jest parlamentary
zmem. Mogłoby nawet stać się czemś na kształt 
republiki Grevy’ego. Gdyby urabia Paryża został 
królem, otrzymałby niezawodnie odpowiedzialne 
ministerstwo na kształt gabinetu Rouviera, doda- 
noby mu parła ment. podobny do obecnego — kto 
wie, może nawet złożony z tych samych deputo
wanych. i esarstwo, to sztandar trójkolorowy, kró
lestwo, to chorągiew o nieokreślonej barwie, gdyż 
hrabia 1 'aryżn, całując biały sztandar jenerała 
Charotte w Jersey, równocześnie zamawia dla się 
inny 2& pośrednictwem swych przyjaciół. Króle
stwo jest bogate — my jesteśmy biedni. Lecz 
mamy za sobą wojsku, znarny poświęcenie, co zna
czy daleko u ięcej W końcu wyraża książę prze
konanie, że przy wyborze między królestwem a 
cesarstwem naród się nie zawaha i że w dniu, w 
którym go zapytają o zdanie, wskrzesi cesarstwo.

/  Ostendy donoszą, że a n g i e l s k i  s t a 
t e k  p o w i t a l i  r y b a c y  b c j g i j s c y  u wej
ścia do portu kamieniami, tak, że na pełne mo
rze zawrócić był zmuszony.

Otwarcie wystawy krajowej.
( Telegram Dziennika Polskiego.)

Kraków 1. września. Otwarcie wystawy no- 
przedziło nabożeństwo w kościele N. P. M arii od
prawione o godzinie 9. rano przez ks. kanonika 
Ma t z k e ,  na klórem obecni byli między inDymi: 
marszałek kraj., reprezentant rządu, członkowie ko
mitetu wystawowego, cechy z chorągwiami.

Po skończonem nabożeństwie udano sie na 
B ł o n i a  na plac wystawy. Tu przed głównym 
pawilonem oczekiwali dostojnicy rządowi, jenerał 
K i r s c li n e r, pułkownik G e 1 d e r n, cechy, straż 
ogniowa, pp. : ks. Adam S a p i e h a ,  hr. Alfred 
P o t o c k i ,  P o p i e l ,  Boi. A u g u s t y  no w i c z , 
Kazimierz hr. B a d e n i , Włodz. hr. D z i e d u-

s z y c k i ,  W e r e s z c z y ń s k i ,  dr. H s z a : d
członk. Wydz. maj., B e n  o e , P o p o w s k i  Ad. 
i Stanisł. J ę d r z e j  o wi c  ze , hr  M ę c i ń s k i ,  
K l u c k i ,  Ż ó ł t o w s k i  z Poznańsk iego , Stanisław 
U r b a n o w s k i ,  przedstawiciele Akademji u m ie 
jętności, uniwersytetu, izby handlowej, rady mia
sta Lwowa p p .: K i s e l k a  i S c h a y e r ,  lwowskiej 
izby handlowej p p .: S i m o n  i R u s s m a n ,  kano
nicy katedralni, wiele innych wybitniejszych oso- 
nistości, wreszcie mnostwo publiczności

Pierwszy, witając obecnych, przemówił prezy
dent m. Krakowa dr. S z lja c h t o w s k ' Po krót- 
kiem zarysowaniu dziejów powstania i rozwoju oraz 
znaczenia wystaw wykazał mówca jak to za przy 
kładem miast większych światowe znaczenie ma
jących, poszły i grody mniejsze, sze~ząc tern kul
turę, wspierając przemysł i przyczyniając się do 
ogólnego rozwoju społeczeństw. Jaskrawym d m o
dem, jak pożytecznie oddziałują wystaw}, była 
wystawa lwowska w roku 1877. Pouczyła ona nas 
v' jakim kierunku pracować należy, abyśmy powie
dzieć mogli o sobie, ze na drodzfi materjalnego 
dobrobytu^ postępujemy. Późniejsze też lata były 
dla rolników i przemysłowców czasem do głęb
szego zastanowienia się nad położeniem całego 
kraju i nad własną dolą, do nabywania potrzebnej 
nauki, do coraz skuteczniejszego zebrania i jedno
czenia swoich sił. Chociaż ubiegły dziesiątek lat 
nie sprzyjał rozwojowi, to porlino tego w szero
kich kolach coraz częściej odzywały s'? gl°sy za 
urządzeniem wystawy, szczególnie za® domagali się 
jej przemysłowcy i rękodzielnicy w Krakowie. 
Skutkiem tego delegaci krakowskiej reprezentacji 
miejskiej, tutejszego Towarzystwa U^jtajzo gospo
darskiego i tutejszej Izby- bandiowo-przemysłowej 
wzięli tę sprawę w swoje ręce i po długiej, głębo
kiej rozwadze, postanowili oui, że jeszcze w tym 
roku ma się u nas w Krakowie edbyc wystrw>- 
krajowa romiczo-przemysłowa, tudzież wystawa 
dzieł sztuki polskiej.

Komitet poparW przez rzad zw rór-ł się do 
kraju, zapraszając rolników, przemysłowców ręko
dzielników i artystów do udziału, tudzie' prosząc 
w szy s tk ich  obywateli m iłujących Kraj ’ dbających
0 tegoż dobro o silne poparcie jego usiłowań. To 
tez zajęcie nę wystawą stał0 śift wielkiem i oto 
inamy przeM soną owoc ludzkiej pracy.

W kilku miesiącach powstało po za murami 
naszego starożytnego gronu nowe miasteczko, 
które mieści w sobie wszystko, cc rola nasza i 
pizemysł krajowy wydać potrafił'a w samym gro
dzie w odrestaurowanym pomniku dawnej naszej 
świetności zebrano dzieła sztuki będące żywum 
świadectwem wielkości jenjUoiU p0lskiego. Z chwało 
się pierwotnie, że trudności sa nieprzezwyciężone, 
jednak dobra wok i połączone" siły potrafiły usu
nąć wszelkie przeszkody. Ob> ^o stało się pomyślną 
wróżbą dla naszej wystawy dla najskuteczniejszego 
jej wpływu na dobro ojczystego kraju i rozwój 
naszego narodu!

Silne i głębokie wrażenie wywołały następnie 
gorące słowa hr. Art. P o t o c k i  e g o .  Mówca pod
niósł najpierw, w jakich to trudnych warunkach 
zuajdnjo się nasze rolnictwo t  przemysł i z jakie- 
mi przeciwnościami wa czyć musi wśród okalają
cych ,e jak żelaznerui kleszczami murów celnych
1 innych od woli naszej niezawisłych przeszkód do 
ich rozwoju. W kierunku podniesienia tych wa- 
Z D y c h  działów dobrobytu narodowego ogromne od
dał nam usługi nieodżałowanej pamięci b. mar
szałek krajowy dr. Zyblikiowiez, toż cieszy mów
ce, że otworzyć się maj ca wystawa pchnie nas o 
krok naprzód w tym przezeń rozumnie i patrjotycz- 
nie pojętym kiernnku.

Z wielkiem uznaniem podniósł następnie mó
wca życzliwość arcyksięcia Rudolfa dla celów wy
stawy a prosząc reprezentanta rządu, by otworzył 
wystawę, wynurzył gorące dzięki cesarzowi za ży
czliwą w każdym kierunku opiekę nad krajem.

R e p r e z e n t a n t  r z ą d u  wvraził w imienin 
arcyks. Rudolfa ża l, iż oa wystawę przybyć nie 
może, podniósł jego dla kraju żyuzńwość i wniósł 
okrzyk na cześć mo n a r c h y )  który zgromadzeni 
wśród odgłosu hymnu z zapałem powtórzyli.

W krótkich lecz dobitych wyrazach zazna
czył marszałek krajowy hr. T a i  J c ws = . i  ważność 
wystawy i podniósł zasług-, *vefU którzy nie 
szczędzili ani pracy, ani trudów, aby ją  tak świet
nie do skutku doprowadzić.

Po przemówieniu marrzałka odezwały się 
strzuły armatnie i reprezentant rz,t iu przystąp- do 
uroczystego otwarcia wystawy.

Sprawia ona na pierwszy już rzut oka miłe i 
dość imponujące wrażenie, choć jak  zwykle w duiu 
otwarcia nie’ je s t jeszcze ko.nPletnie urządzona.

Ze Lwowa odznaczają «§ wvstawcy I h n a- 
t o w i c z ,  Mi i J i . er ,  Zi  mi r er  > Ku  c z a b i ń ski ,  
Mi k o  l a s  ch  , M a z u r i  bardzo wielu innych.

Nader pięknie przedstawia się pawilon hrab. 
Włodzimierza Dzieduszycktago-

Z lwowskich gości spotykam Zacharewicza, 
Kłosowskiego i Rudkowskiego> z za kordonu Kaz. 
Zalewskiego.

I j w ó w ,  x  l x b y  h a n d l o w e j
- W raaśnia 1887.
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Telegramy „Dziennika Poisk.“
(Z wydania porannego.)

Wiedeń 31. sierpnia- przepowiada po
nownie bui’ze i trzpsipnia ziemi na 17. września i 
na 2. i 16. p a ź d z ie rf f i  b. r.

Wiedeń 31. sierp n ia . Doniesienie N rw osti, 
Porta przy jęć rosy jsk ie  propozycje w sprawie

bułgiisiriej, jest .absolutnie fidszywem. Mocarstwa 
w ogómości nie otrzymały drugiej poty tureckiej

. i, !■ września. W  ostatnich uniach od
było się H ka konferencyj ministerstwa wspólnego 
celem u h fc i.a  budżetu. Przedwczoraj był obecn m 
na k.nterem-j1 cesarz i ułożono poaobne budżet 
całkowicie.

Linz 1. września. Były -mrmistrz oraz prze- 
wodea stronnictwa chłopskiego, K i r c h m a i e r  
uwięziony został onegdąj wieczór, gdy wraca z po
dróży do Wiednia, albowiem rewizja przedsi»wzje- 
ta w jego domu dostarczyła dowodów, że od wie
lu lat prowadził t  profesji oszustwa przy komisji 
asenterunkowej. K i r c h m a i e r  jest prezesem  
związku chłopskiego.

Berno (morawskie) 1. wrześn.a. W a s  pisze 
Pierścień żelazny prawicy okazuje się lepiaul 
podtrzymywaną j -rzęsą* mi i obawam. przed przy
szłością. Polacy nie mają tego politycznego cha- 
charaktern, któryby się nie zamykał w ramach pewne
go politycznego systemu. Natomiast cieczy się Hlas 
z enuncjacji klubu L i e c h t e n s t e i n  a, który 
pragnie wychowania młodzieży i narodu na zasa
dach religijnych.

Praga 1 września. Komitet mężów zaufania 
czeskich Niemców ratyfikował kandydaturę adwo
kata G a r e i s a  przeciwko R u s s o w i .

Petersburg 31. sierpnia. Journal de 8t. Pe- 
terf-butt g. komentując groźby prasy wiedeńskiej 
przeciw Porcie co do ewentualnych niepokojów w 
Mrcedonji, oświadcza : Jeżeli co może do podo
bnych kroków zachęcać, . to właśnie postępowanie, 
do którego ta Jama ma.- a *Bortę zachęca a które 
prowadzi ao naruszenia traktatu w Sofji. Poru. 
jest dostatecznie uzbrojoną, ażeby gróźb przyjaciół 
ks. K o b u r s k i e g c się nie lękać, ale nie przy
stoi odwoływać się do praw, które Porcie traktaty 
zapewniają, jeżeli taż miałaby dozwolić, by książę 
spokojnie wykonywał nielegalną władzę. Odnośną 
inicjatywę należy T u r c  pozostawić, ona ma się 

. oświadczyć, czy w razie, gdyby się takowej zrze
kła, możliwe skutki tego zrzeKmęc.a ua siebie 
wziąć zechce.

Paryż 31. sierpu a. 'Wydany wczoraj o godzi
nie 8. rano rozkaz mobilizacyjny wysłany został 
wprost do Touiouzy, Agen i Montauban. Rozkaz 
opiewa: „Z największym pospiechem zmobilizuj
pan żołnierzy czynnych 17. korpnsu. Pierwszym 
dmein mobilizacyjnym jest 31 sierpnia." Kopje 
telegramu tego wysłane zostały do wszystkich 
ministrów.

Rozkaz ten, który niezwłocznie w całym okrę
gu mobilizacyjnym plakatowanym został po muracb 
wywołał wielkie wrażenie. Druga od F e r r o  na  
pochodząca publikacja zawiera ogólne określenia, 
trzecie ogłoszenie wrydane przez dyrekcję kolei or
leańskiej i połuduiowej przeznacza tory dla celów 
mobilizacji, zapewnia jednak, że zwyczajne tra n 
sporty towarów i osób nie będą zas^anowione

W Montauban oraz w innych miejscowościach 
natychmiast po ogłoszeniu rozkazu mobilizacji ude
rzono w dzwony

Ferron nie uda się do korpusu 17. orzed 8. 
września. Zastępuje go na razie jen. H a i 11 o t ,  
szef sztabu jeneralnego w ministerstwie wojny.

Paryż i .  wrześnie. Rzad rosyjski postanowił' 
odstąpić od zamiaru wprowadzenia karabma repe- 
t jerowego.

BruKSela T. września. Strossburger Post ogła
sza artykuł, żądający w celach germanizacji Alza
cji i Lotaryngji tych samych środków, których 
użyto przeeta kc Polakom.

beriia 31. sierpnia. Not. Ztg, donosi: Miej
sce zj azdu cesarza W i l h e l m a  i cara A l e k s a n 
d r a  dotvc*iczas jeszcze nie zostało ozuaczonum.. 
Stosunek Niemiec do Rosji nie może być przed
miotem dyskusji, aloowiem w ególności umowa w 
Skierniewicach zawarta, nie została < dnowioną. 
Zjazd ma się odbyć dwunastego września.

Berlin 1. września, p.m m erischr  i E re m  Zgt. 
potwierdza-ą, że cesarz W i l h e l m  i c a r  spotka- 
j.i’ się w Szczecinie

Belgrad 31. sierpnia. Półurzędowy D n tcnik 
belgraiuki donosi, ż- s skupozyna zwołaną zostanie 
na drugą połowę października do Niszu.

Minister wojny ma zamiar pomnożyć artyle^i* 
i kawalerję i zaprowadzić rosyjski regmamin ka-
walerzycki.

Be ,i ad 31 sierpnia. Wiadomość o zniesieniu 
sekwestru nałożot ‘go na dobra byłego ministra 
skarb u jest, jak dotychczas, nieprawdziwa. I
. Stambuł 31. sierpnia, „Biuro Reutera" dono

si: Zapewmają że Porta obawia się, iż m ięłaby 
dozna_ przeozkudy ZP strony Anglji, Austrji i : 
Włoc , gdyby sama chciała stanowczo decydować 
o pi opozycjach rosy jskich. Porta miała więc wsku- 
tek tego zwrócić się do Niemiec z życzeniem, 
aby Niemcy starały się skłonić wymienione mo- 
Carstwa do przyjęcia propozycyj rosyjskich. — 
Jeśli Niemcy tego nie zechcą uczynić, w takim 
razie Porta nie wyszle, jak sądzą, wcale okól
nika.

W i e d e ń  1. września. G iełda zbotow a: W  effektach 
obrót bardzo mdły, ogran icza ł  s.ę p rzeważnie  na  pszen i
cy i jęczm ieniu. Pszon ca jesienna T l 6, wios. 7 '.6. ę- 
ezmieii (z W iednia)  6'80. Kredyty  Z8310, złota r e n ta  
w ę g .  100 80.

Bruksela 1 . września. W  skradzionym worku po 
cztowym .n, parowcu „Parlam ent"  znajdowało się półmi- 

| l jona  franków lv aozieź iotad nie wyjaśniona.

(Otrzymane wie- zorem doii. T. września).
Jnzierzjny 1. września. Dziś o godzinie 7. 

i pi i ano m i e l i ś m y  t r z ę s i e n i e  z i e m i :  
jedno drgnięcie z Zachodu ku Wschodowi, poprze
dzone hukicin podzierarym.

Praga 1. w-ześnia. Omawiając sprawę Ru s s a ,  
utrzymuje Pol t-k, że wniosek pojbdLanir okazuje 
się bezprzedmiotowym, gdyż nawet P l e n e r  i 
S c h m e y k a l  z takim wnioskiem występując, zo
staliby opuszczeni przez swe stronnictwu

Berno (morawskie) ] września. Minister 
oświaty odrzucił podanie gminy kromirzyskiej, 
żądającej, gdy rząd na własny koszt nie chce utwo
rzyć gimnazium wyższego, aby wolno było gminie 
utworzyć kiasj gimnazjum wyższego na koszt wła
sny, jako zakład prywatny.

Sofja 1. września. Wiadomość, jakoby Porta 
wezwała K o b u r g a  do opuszczenia Eułgarji jest 
zmyśioną.

. N? zapytanie, dotyczące agi tacy, n» granicy 
bułgarskiej, odpowiedział rząd serbski, iż nigdy 
n.e yozwoii na to, ażeby z Serbji zamachy na 
Bułsrarję urządzano.

PpterbOurg 1. września. Pogłoskt o przybyciu
c m e t . a . j u b a na ziemię rosyjsics-jest nieprawdziwą. V JJ *

Augija przyrzekła szachowi za pojmanie Ach 
meda miijon franków.
’ wr?eśnia. „A jencja llawasŁ" donosi,
ze Z i w k o w  podj:ił się utworzenia gabinetu.
_ Londyn 1. B rześau , W edług włodjmoóci ze 
Stambnłu p ostanow iła-P  m  za,.lecLac irudkov
przymusowych w obec Buigarji. S  at /a.-d dowia-
duje się, ze także i Rosja odstąpiła od zamiaru 
wysiania jen, E r n r o t h a  jako jedynego regenta 
do Bułgarji i da mu tylko charakter ajenta dyplo- 
matycznego. w nadziei, iż zgodzą się na to mo
carstwa.

Obiega tu pogłoska, że ks. K o b u ^ g  o p u 
ś c i  w k r ó t c e  S o f j ę  i u d a  s i ę w n o d r ó ż  
p o  ć l w e r a c h  e u r o p e j s k i c h .

Rzym 1. września. Według dokładnych infor-
maeyj, należy próby pośredniczenia A n g l j i  mię
dzy n e g u s e m  s W ł o c h a m i  uważać za ze
rwane. Negus idezył, że ńie będzie nigdy

"zai <v.echom w posiadaniu Massawy,
nie ctjŁWun .K-Amk na rozszerzenie ich posiadłości 
do Sahbłi i Ut i h.

Bruksela 1. września Między Belgją i Angl.ą 
odbywa się z pnwodu znanych zajść między ^ b a 
kami w Ostendzie bardzo ożywioDa wymiana de
pesz Z powodu groźnearo zacnowania się angiel
skich rybaków, poiecił rząd oelgijski dhT oenrony 
belgijskich rybaków wypłynąć parowcowi „Vill*e 
d’Anvers" na pełne morze.

Sofja  1 września. Książę nadał pułkownikowi 
M u tk  u rc  w i wielką wstęgę orderu Aleksandra

Ajent fiancuski notyfikował N a c e w i c z o w i ,  
że w myśl instrukcji rządu swego opuszcza Sofję 
a prowadzenie spraw legacyjnych porucza sekre
tarzowi u i D t l o w i  Obawiają się tu, że i inni 
ajenci tak sarno postąpią.

W i e d e ń  1. w rzenia , Z Budapesztu donoszą, że 
tam tejszy urzędnik pocziowy Auton, K e  m e n y zastrzelił  
swą żonę, następuie p ow iesił się, a azebv tern pewniej 
żyć prz-stał, strzelił jeszcze dwa razy do siebie z rewol
weru, co naturalnie spowodowało natychmiastową śmierć* 
W pozostawionym l śeie, podaje Kemeny jake powód 
g'i postę iku, że wydał * pieniędzy pocztowych HOO zł. 
a gdy mu przełożeni ni* k ai di w jcro_a*
gb tormuin Su ir ju iu iu .u w n i n mę popernft m iu U j i t w i .  
P o u iew i. zaś nie obciął pozcstawió swej Ł ny wdową, 
przeto i ją  zg ład ził a U go świata.

U i m i e i i  u  września. fW u r a to r  S o o s  wniósł 
dzu. akt oskarZenir przeciwko Z a l e w s k i e m u *  sprze
niewierzenie w urzędzie a przeciwko Jenny N a t L a n -  
s o : i  o ułatw ienie ucieczki, l.ozprawt. ostateczna odbę
dzie się 3SO. września.

F r z y j b c n a i i  a o  l w ó w *
«J a 1. wr eśnia 1887 r 

H OTEL Ż O i.Z a . M. Rodazowska, z Preszburga. 
H. Oppenheim er,  z Berlina. M. hr. Los, z Pzy&zek K. 
dr Zj wieki, z i aruupoia. H, Poiko, ze Żóławi.

U i ] E L  iR J M J U ib tti M. Janicki, z Ścianki. W 
Guoiński, z m asurgo. I. Rozwadowski, z Treinb rwli. 
8. Brysiewicz, a Turki. L. M idowiez, z Brzostka. F  
V. inn.cki, z Tur-dy B. W ittlin , z Czcruiowiec.

l l u l i o i .  E U R oR K JSK i. I. Szydłowski, z Rudnik. 
M. hr Roniker, a Warszawy. M. G c /ę b .s i, w Sławen- 
tyna. lir . K. K owalsai. z Turhi. K. Z aiesaa, z Horba- 
cza. W. Bojewski, z Brzeżan W. Rouk>, z Z ałoziec. L  
hr. G roenolssi, s  Rosji. A. Nd rycki, z Mostów St. Ho ■ 
rodyńrki, z Rosji. S. Marynowski, z Hrebenny. E. P aw li
kowski, z Siedlisk.

■•JaMofeJ
Alkaliczna wadr aiasralna

S T i C T A W I O W A
napój oszeźwiający stołow y,

akatenzsy bardzo aa kasze: w chorobach azyl 
katarach żołądka I pęcherza.

B e n rjk  N a ttu n i, K a tid ia d  i Wiedeń.

OBU at> bOZf

Przewoanik po Lwowie.

MUZEUM ZAKŁADU NAR. IM. OSSOLIŃSKICH 
od godziny 10-tej do 1 - Sząj przed południem 
od 3-ciej ao 5-tej po południu, we wtorek i pią- 
iek. tPstęp womy.

MUZEUM PRZEMYSŁOWE w ratuszu, codzienme 
od godziny h-tej ao t> „ej; wst^p w poniedziałck
50 CL, w inne dnie 30 c t ,  w niedztelę i święta 
wstęp w-ilny.

MUZEUM IMIENIA DZIEDUSZYGKICH przy 
ulicy Teatralnej i. i8 . Wslęp Wi)lny

M E  P A JA C A  WYSTAWA sztuk pięknych, plac 
su. Ducha, w dnie powszednie 30 et., w nie
dzielę i święta 15 ct. *

BIBLJOTEKA UNIWERSYTECKA, codziennie 
z wyjątkiem dni ferjaluych.

GMACH SEJMOWY, codziennie, po poprzedniem 
zgłoszeniu się u zarządcy gmachu.

NADESŁANE.

168oP o w r ó c i ł e m

D r .  Ż .  K r ó w e z y ń s k i .

W lllO 'Mmi f f S R L i l J M l
z b ę d n e m i u in  tu u K rji i r a w ie n ia j  Vk 1 8 6 4  ro k u  
o Winie Chassaing z ło ż o n o  bardzo pochlebny 
r a p o r t  p a r y sk ie j  A k a d e in ji  m b u y en n ej. Od tej 
i h w ih  p ro d u k t t e n  o tr z y m a ł n a g r o d y  n a j w y ż s z e  
l ia  w s z y s tk ic h  w y s ta w u c il,  g u z « s ię  z n a jd o w a ł.  
W 1883 ro k u  R a j a  H o z o n a  z u c z o n y c h  s ę d z ió w  
n a  w y s ta w ie  p ro u u k to w  ta r m a c e u ty c z n y c h  w  W ie 
d n iu  p r z y z n a ła  m u d y p lo m  n a  m e d a i z ło t y .  K ilk a  
m ie s ię c y  z a ie u w ie , Jaa o tr z y m a ł z n u y .u  ta k ą  
ó a m ą  n a g r o d ę  n a  w y s ta w ie  w K a lk u c ie  w  ln u ja c h ,  

W sz ę d z ‘9 to  w in o  j e s t  d z is  z n a n e  i c e n io n e  
W le c z e n iu  o r g a n ó w  tr a w ie n ia ,  Qastld iy ji boleści 
żołądka, truAmyo powrotu do z u r u w m , utraci* 
sił apstytt upośledzonemu i trudnemu trawie 
lut tdyspepąji.) bkoj.
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Wielki

na placu Castrum 
W Piątek 2. Wrzefnii 189/ r.

WIELKIE PRZEDSTAWIENIE
na dochód funduszu stypendyjnego 

Towarzystwa

R O D Z I N  A .
Występ w szy s tk ich  artystów i arty
stek personalu w pierwszorzędnych 

tychże specjalnościach
16 najlepszych produkcyj będzie

N a  z a k o ń c z e n i e :

„Karnawał na lodzie”
wielka pantomine w 11 obrazach, 
wykonana przez 80 osób pod reży- 

serją p. A Strakaya.
Kasa otw arta przez cały dzień.

Początek o 77* wieczór.
Bilety po cenach zniżonych, 

wolne wstępy i psssaportout sa dziś 
nieważne.

Sroflti M i c p
( w s z y s t k i e  g a t u n k i )  

u trz y m u je  na składzie i poleca 
n a j t a n i e j  1572  f

ALOJZY HUBNER
L - w ó - w ,

ulica Karola Ludwika 1, IB 
(dawniej cukiernia Rothlendera.)

t Um\
pięknem wyrobioneru pismem po 

polsku i ni- miecku, z dobrego domu, 
sprytny, lat około ló tu  (chrześcianin 
ma pierwszeństwo) znajdzie natych
miast miejsce w pewnej wielkiej 

fabiyce.
Z głoszen ia oraz św iadectwa szkolne  

przesyłać pod : A. S o k a l, ulica Koi^iu- 
ezki 5. 1632

Jutro w Sobotę 3. W rześnia 1887:

ŚWIETNE PRZEDSTAWIENIE
po raz pierw szy: 

wspaniała pantom m a
s z o p c a u s z E i s : .

Przedstawia 80 dzieci w wieku od 
4 do 12 lat.

Z uszanowaniem

T .  N i d o l i ,  dyrektor-

{  P I E K A R N I A  •
• 3 V L _  C Z T S E K A
a  p o l e c a  a

•  n a j  l e p s z e  g a t u n k i  p i e c z y w a
^  w sklepach własnych a mianowicie:
$  Rynek liczba 27 i ulica Jagiellońska liczba 6, &
Jk Tamże dostać można:
2 Sucharki higieniczne, Chleb Graham a*#
*1
#
*
$

1 1674 #  
Chleb higieniczno-razowy **

podług własnego wynalazku wyrabiany jako środek na Sjf 
dolegliwości leniwego trawienia dla kuracjuszów. jv 

Ęę Wysełam 60 sztuk sucharków za 1 złr. na prowincję. 2
• • • «  •  * * * *  f

i i i E r u m  i jaklta s to lo n !! 1
Śliwki turkestański , pakiety -5 kilowe 1’50. 
Win* e-erw ene w b iryłka h 4 litr . 3 złr. 
Wina białe, 4  litry 2 złr. 50 ct. rozsyłają  

franco za poi ranieni 593
r r a n k f A  C e m p .  Werachetz Ungarn).

B H B H S
500 Marek w złocie

jeże liby  G r o l l c h a  N a B A  z d r o w i a

ja<oto: Piegów , pl im wątrobianych ak0pay-’ j  Winogrona stołowe
leń  słonecznych i t. > i nie utrzymała I codziennie św ieże rozsyła w 5 kilowych  
cery m łodzieńczo świeżej i lśniące białej j rtlln( t  zfc pobraniem 1 złr. 60 ct.

Franki & Cronp. Werschetz
( U n g a r n ) ,  596

C8rJ
Ż .d n e  o s /nstwo ! Cena 60  ct. śk ia d  g łó 
wny : J. Urolich, Brttnn ( Morawa i. 
W e L w ow .e: u Z. R uoketa; w Krakowi® : 
a W. Bedyka • t Rzeszowie : u J. Soneit- 
tera i Spółki. 591

SKŁAD KAWY Artura Kościcku p,
1546

PIERWSZA KONCESJONOWANA

SZKOŁA MUZYCZNA 
LUDWIKA MARKA

w re L w ro w rie , R y n e k  I .  9 .

Rozpoczęcie nauk gry na fortepian:* 
od początków do wydoskonalenia 
gry w 3 kursach z dniem 1. wrze
śnia b r. Nauka śpiewu solowego.
W oddziałach równoległych po 2 
uczennic na godzinę za opłatą mie
sięczną w 2 kursie 4 złr. i 6 złr. 

w 3 kursie 7 zlr. w. a.
G Ł Ó W M Y  S K Ł A D  1574

FORTEPIANÓW i PIANIN
Sprzedaż także na raty miesięczne 

po 15 złr.
Największa wypożyczalnia.

we Lwow i^ Chorążczyzna 1. 22, otrzym ał 
wprost od producentów z Ameryki połu
dniowej tflleży transport grubo* 
ziarnistej wyśmienitej kawy
i sprzc ła je  takową po cenie hurto* 
wnej we Lwowie 1 kilo 1 złr. 80 ct., 
na prowincji 4 ’/, kilo 9 złr. 15 ct. flanko. 

Odbiorcom nad 50 kilo  opust.

Z powodu sprzedaży!
Rządca agronomiczny z 19-letn ią  praktyką 
i Loretyką, pilny, pracowity t .rzeźwy  
z dobrą rekomendacją, poszukuje posady  
cd każdego czasu choćby i na m niejszy  
folwark, ja U  samotny lub z żoną. P  osi 

t„ iksw ie do A luunistracji R . W .

Pr e per a ta
do wyniszczenia moli, pcheł, 
pluskiew , karakonów i w ogóle 
wszystkich innych owadów tylko 

pewne i najlepszej jakości
poleca 1572 c

Z D r o g f i a e r ó a ,

Alojzego Hubnera
Lwów, ul. Karola Ludwika I, 13,

(dawniej cukiernia Rotnlandera).

WłaSciwa temper%r ara

Pi wa P i l z ne ńs k i e go
rozstrzyga s t a n o w c z o  o jego  p o ż y 
t e c z n o ś c i  d l a  z d r o w i a  k o n s u 
m e n t ó w .  Piwo zbyt chłodne sprowadza 
k a t a r y  i i n n e  d o l e g l i w o ś c i  ż o 
ł ą d k o w e ;  piw* stosunkowo za o.en łe- 
ge nie weźmie do ust żaden z P. T. ama
torów. N ktomiast piwo, podawane z w ł a 
ś c i w ą  t e m p e r a t u  ą , g.tsi pragnie
nie i z n a k o m i c i e  z d r e T. i u ł u i y .  
O prawdziwości tego poświadczać może 
każdy z P. T. gouci, który pije Fiwc  
Pilzneńskio (z browaru akcyjnego) w han

dlu korzennym i delikatesem

St. Wojciechowskiego
róg Chorążozyzny 6.

Dla P. T. amatorów W I N A  
polecam w yśm ienite 1549

WINO STOŁOWE, litr 44 ct.

Pierwsza szkoła prywatna 
dla chłopczyków!

Konc sjonowana prztz Wysoką 
Radę szkolną krajową pierwsza 
szkoła prywatna, przysposobiająca 
uezniów do szkół ś.edm ch z ję?y* 
Liem w j kładowym niem ieckim i pol
skim otwartą zostaaie przez podpi
sanego 15. września b. r. przy ulicy 
Kopernika 1. 17.

Wpisy ro |poczyna:ą się z dniem 
1. września codziennie od godziny 
10. do 12. przed południem i od 
3. do 5. po południu, w lokalu tejże 
szkoły, gdzie też wszelkie bliższe 
szczegóły programu nauki i w arun
ków przyjęcia oyr^kcji szkoły udziela.

Leopold Wajgiel
pr, ftsor c. k. II. gimnazjum nie

mieckiego. 1677

H . Festla mączka dla dzieci
pożądanym skutkiem używana.

Niezliczona ilość

m

Świadectw
p i e r i r ą  z y c h

znakomitości lekarskich.

od 16 lat z

2 1  o d z n a c z e ń

m iędzy tem i

8 dyplomów
honorowych

8 złotych medali.
(M a r k a  f a b r y c z n a ) .

Mączka ta  je s t najlepszem pożywieniem, 
dla  m ałych dzieci.

W  braku mlek m acierzystego jest znakomitym S-odkiem pomocniczym, 
ułatwia odłączenie i jest bardzo ła tw ą do trawienia, zaleca się  ją  także i 
dorosłym przy cierpieniach żołądkowych ja to  doskonale poży
w ienie. Ażeby się ustrzedz przed rozmaitemi falsyfikat: n Każda pubzka opa
trzoną jest p*dpise... Henryka Nestle a na etykiecie n a frjw k i znaj
duje się marka ochronna w łaściciela  głównego składu F. kłerlyaka.

Poirks kontuje 90 et.

Henryka Nestla skondenzowane mleko.
Puszka kosztuje 50 et.

Główny skład dla L w u .a  w rptece Piotra Mli olascbm i we 
wszystkich aptekach jakoteż handlach materjałów tak we Lwow ie ja t  i na 
prowincji. 1613

BOLE ŻOŁĄDKA
T ru ln e  1 raw;cmie, kw asy, utrata^ 

apety tu , bladaczka, wyczerpanie su. 
lectą -i{ pnez utycie

ELIXIRU GREZ A
zawierającego w sobie niezbędno 

do trawienia clem enta :

Cliinę,Kokę,Pepsinę.i t.p,
Eliair ten  przepisy*. anV powszechni* 

przez nąjtnakomitsze pwwagi ny  
dyczae, jest U k ie używany we w szyst
kich paryzkich szpiuU cb.
Na joynaoach utrzymał Medale 3ufe 

t Dyplomy hint trowt.

I p .O R tZ , m e  La S r u y łr e  PAN I*
W. L .*<■** “ «« —WtH" a : PS.K UikoIłMhB, 

>v <*u, Nwkwm . Sktaplósl «o;

ił, % UAwl Ł 1 pfl WIk-

LU
. 4
ii
«5
S
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I

nowo odkryty 1577

PROSZEK ZAMORSKI
zabija: pluskwy, pchły, szwaby, karaczany, mozgole, muchy, mró
wki, stonogi, mole, w ogóle wszelkie owady z nadzwyczajną nie
mal szjbkoscią i pewnością tak dalece, że z istniejącego pokolenia
owadów ani ólad nie pozostaje. Prawdziwy i tanio do nabycia

w Drogneiji J. AND ELA
13 „zum schwarzeń H und,“ Husgasse 13 

(13 Dominikanergasse 13, 11 K ettengasse 11) w  P r a d z e .  
W E  tW uW L fi'; Zygmunt Bucker, aptekarz pud .Srebrnyjc. Orłem,"[ 1k ni apoli a 4 ł~Y_.. 11 a « j a u T1..I TT a l—a 1 Lntn TT i. L.. n i. T a i* A r. jj UlflOF ft p J

ia. B IE C Z
Piotr Mikolusch, pod ,G n ,sz d ą “, Józef Hanke, A lojzy Hubn ,r, janób Be ser apt., 
P. G jilhofer  a p t , K^rol Bayer, ulioa Krakowska. B IA Ł A : E.

ii
i

♦
♦

i
r _______________ P a lc h y a p t .]_____

.  ŚSÓ W  S. «u: SA apt. KRA KÓW  A ito n i
> d lt  r  ap t., S tockiuar ap t i W . R edyk an t., K c n s l. W iśn ie*  sk

' ci. S tenzel apt., J  Sidorowie* ,pt. ]
Hawełka, E . Radier apt., Stockmar apt. i W. Redyk ant., L  
apt. H R O SN O : J an Ł»zarowicjl.iKULIKÓW  :> * M isłołek a p tfH U T Y  ^ A le j

Al

k san d e r Z ag a jew sk i ąp t K O PY C Z Y Ń C E: Maksy ,  R ed er , , t .  NO W Y 
T a  RU A d. B au m an n n , K lA u e r  s .  H oiagrunn . h u W f  £ Ą ( Z  T . Gros- 
sb^rd . S. L io h tm an n . N IE M IR Ó W : K . p r , Bdrzymirski - p t  P R Z E M Y Ś L  
A. F a liszew sk i. S O K A L : E ng . Wyso* *ańsk' a p t S T A N IS Ł A W Ó W : A. 
B e il &] ,tok ,rz. S T A R E M IA S T O  : A. P a lu ch  ap t. sO C H  A i K. C zern ick i 
ap t. T A R N O P O L : F r .  Jam rog iew ioz  ap t. E  F u n t* .  T A R N A W  M . A d le r 
a n t ,  A  B erg er, W . M ild n e r. J .  S t.isen b o rg . ^  ADOW 7 !E : T. K urow sk . 
ap i., T . R au ch b erg er. Z Ł O C Z Ó W : Jó z e f  Godl. ŻM W IEC : X  P -w ło szk iew ie* .

SSsB SzSSSba

♦M

Zarzail Dótir Pnojuilf o p.
ma do sprzedania

buhaje, krowy i jałówki
z zarodow-j stajni rasy r KuhlHud .“

1673

Paulina UchaiM* KościeiecLj
już od przeszłe dziesięciu lat nau
czycielka w cztole muzycznej pana 
L. Markn, udziela lekcje gry na 
fortepianie we właanym pom* iszka- 
niu przy Zimorowieza 1. 15,

piętro.
Raz w y godni u wspólne ówi • 

czema wszystkich uczennic bez
płatnie. 1638

Handel przyborów do szycia i haftu

A. EJ5DL.AK
we Lwowi*i ul. Sobieskiego 9

p o le c a : 1684

Szutanle do wyszywania,
? zp inki z maszynkami,
Szelki, Parasole,
Instrumenta muzyczne I 
Potrzeby do reperacji Fortepianów

p o  c e n a c h  n i s k i c h .
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Oficjalista
w średn im  w ieku, wolnego stann , poszu
kuj* posady kasjera , kon tro lo ra  l j b  m aga
zy n ie ra ; z r a  się na  gospodarstw ie ! gor^el- 
taictwie — posiada  ch lubne św iaaeciw a.

Ł ask rw e  /.głoszenia pod lit. M  8 .  
posie r e d a n ie  L w ó w .  1658

ITŻTWANE

isuzu m m l
o r a *  l n n «  

Kapuj, sprz.d.ja i cft-

«N T v«w ąnN u . 
L eo n a  B u d e k a I

we Lwowie 
■  Ł o  1 S .  ■

u lic a  O rm iań sk a  '

Orraiańsiiej Katedry*
I Obittiunki z prowia- 
cyi odwrotną pocztą.

W o Lwowii skład głVwnj w maga*., nach .*. I  HtKOLASCHA, 
1 V wszystkich aptekar zy kyj,rerów  

I M g n y s M i perfum .

Pude*
ryfow y specy ain ie  

phzygotowany  z bizmittkm 
F r e t a  OL1** ? A T , JT abr*  k a i i t n  P o r fu ia  

 C .iR Y z, Ulica gę la Paix, 9, PARYŻ

lir P ia li aiielsHt i t i  u  n u ra ?  Au cmleln
100, 110 i 120 ctmr. szerokie, jakości ZDakomitei d o s ta rcz a  po cenach 

oryginalnych fabrycznych

Skład jeneralny dla Austro-Wępier H. Lohr i Syn w Saaz.
Rozsyłka w 5 kilowych pakietach, a to s.iuki po 40 mefrów

P róbk i w m in ia turow ych  w ańtuchach  na żądanie . 1636
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K u r s  n a u k
w wyższym zakładzie wychowawczo - naukowym

W . N ie d z ia lk o w s k ie j
rozpoczyna się dnia 6. Września. jees

Wpisy uczennic dochodzących i stałych pensjonarek 
trwać będg od dnia 30. sierpnia w godzinach od 10. rano
d o  6  p o  p o ł u d n i u .

Francuzka i Niemka są w domu dla nieustannej 
konwersacji w językach francuskim i niemieckim.

5 3 ; p r z e ć L a . ż  k o n i .
W S t a w i s z c z a c h ,  kijowskiej gubernii, powiatu taraszczań- 
skiegc, stacja kolei Białouerkiew, drogi fastowskiej, dnia 25-go 
września (6. października) 1887 roku, odbędzie się sprzedaż 
koni przez licytację ze stad hrabiego Władysława Miuhała 

Branickiego i Aleksandra Rakowskiego.
LiCytowaó się będą ogiery i klacze ras arabskiej i angielskiej, zdatne 

do stada i pod wierzch oraz ogiery, klacze i wałachy ras perszereń- 
skiej, normandzkiej i innych, "datne do stada i zaprzęgu, w ogóle 
około sztuk 49.

O szczegółach dowiedzieć się można u pana Antoniego Zakrzew
skiego, zarządzającego stadami hrabiego Branickiego, poczta Białocer- 
kiew, te leg iaf Stawiszcze.

Licytacja odbędzie się za gotówkę z aodaniera 3 pret. od zalicyto- 
wanej sumy na korzyść usługi stajennej.

Nazajutrz t. j- 26. w rześnia (7 października) po sk o ń ^ ę11®) | icy ' 
tacji koni, odbędzie się n2j folwarku Wyszkowskim, b r- V adysiawa 
Branickiego, o 3 wiorsty odległym  od Stawiszcz, również snrzedaz przez 
licytacją bydła poprawnego ras Siementhul i holenaorskiej, baranow czy
stej krwi Southd'*wn i chlewni rozpłodowej Wzystycn ras angielskich : 
Berkshir i Yorkshir. i6i4

Ces. król. uprzyw. galic. akcyjny

BANK HIPOTECZNY
' r'T̂ r d . a . j e

od dnia 1. kwietnia 1887 r. począwszy
we Lwowie 1558

i przez filie

w Krakowie, CzerniowcacL i Tarnopolu

P A P I E R  R I G O L L C T
Hn8zt irdfl w irkuszich do Synspizniów

PłZTJJTY PRZEZ SZPITALE W PARYŻU 
N U m h  :rj to k a td y m  dom u i  w  p o d r ó ty .

Wymagać podpia 
należy kupować 

tylko 
PR A W D ZIW Y

oputrzowy podpi- 
serr atram entem
C Z E R W 0 9 T U

jak obok na 
A k l  U S Z A  iH  i  

PUDEŁKACH.

Sp-ze- 
d a j e  s i ę  

we wszyst
kich 

APTEKACH.

24, iTenue Yietoria, PARYŻ.

O strzeżen ie  o r ze c iw  p o d ra b ia czo m .

F a a  11p  d a

TAMAR

INDtEN

GM iiON

Owoc przoczyszcz.ii.iryt orzeżubjący
|>hS C

ZATWARDZENIU
i słabościom  Uińrc mu tow arzyszą a co to : 
K R W A W N IC O M , ZÓLC1 B kakow i A U E T Y T U , 
j^ feG L tw ftsC IO M  ŻOŁĄOKAI KISZFK i.t.d.

B ard zc  p rzy jem n y  do  za ty w am r — m<: zaw ićra  
■» ło b ir  Żadnej c zą r.k i d rażn iące j. --  bierzv się  
n u  zm ien ia jąc  w  n jczćm  an i p rzy  w yk nieb  ani 
za tru d n ień  dzie nycb .

M sa k tm i I »u«ak *4U w - nawet i-ibićtom  
brzemiennym. nolożniOom. dzieciom i atarcon. 
Sp: -as i si* we irszystkich składach materyatow  

aotecztych i w  aptekach.

Paris, E. Grillon, 2 7 , rue Ram buteau.

Drobne ogłoszenia.
S o n ie s ie n ia  rozm aite.

po i '/a centa od wyrazu.

D o  r o z p u k u  będzie się imiaó :to 
nabędzie ^.uu.i n iw . wysżłyca j  d ruau  

a je g d o t  i żartów . N ad esłać  tylko po trzeba 
przekazem  35 cenlow  do k sięg arn i J  L eoua 
B oraesa we Lwowie. 340

T / o r z y e t n e  z a j ę c i e .  W a ru n k i: przy- 
IV . zwoite wyehowam e : średn ie  w y k szta ł
cenie. W iad  iiuośe w A d m in is trac ji Biio ń c » “
O sa-lińskich 1. lu . *41

K l u c z n i c a  w średnim  wieku, obzna- 
J o w ioną z fo sp o d arstw em , poszukuje 

i a jęeia. Ł askaw e zg łuszen ia  pod l i te r ą :  
M . K . Lwów, Ł yczasói* 86.

Asygnaty kasowe
87 ,70 płatne w SO dni po wypowiedzeniu
4  -0 »  »  4 ®  i ł  o
4/,°/0 - »• 90 ». »

Lwów, 1. kwietnia 1887.

Tjoszukuje s i ę  o n o b y  zdoluej w ro- 
I  botach Kobiecych i w g o to i.am u . — 
Bliższa w iadom ość u lica  Pi s k l  liczba  7, 
1. p ię tro .

(Przedrnk nie będzie płacony). ^ y r e l s c j a -

> r i< iłk r j  t y  n o w ó z  m  4 siedzenia jest 
| A  do nabycia. — W iadomość 1. ulica 

O rm iańska u furmana M ichała Kłosow
skiego lub w Adm inistracji „Hz. PolsŁ."

p i ę k n e  k w i a t y  jauo to Filodendron, 
1  i.atunje i inne p&lmowce, D aktelf 
itd. razem 1 ab pojedynczo do sprzedania. 
W iadomość w A dm inistracji „Dziennik*
Polskiego1*.

■■' —  —

K aucjonowanr Ekspćdylor peCzto* 
w y  i  t e l e g r a  f r a n t ,  poszukuj. 

um ieszczenia. BLżb.u Wiadomość * Adm i. 
st racji „Dziennika Polskiego". 292

Mieszkania i sklepy.
po 1 cencie od w y ra z u .___

U lici K ór nicka 1- 17~ŝ ą 4, 3,
pokoje, przedpokoje, kuchnia, p ię t . ) 

d la s iebie -Ikon >gród do najęcia. 338

2 /  E, Q pokoi z balkonem
, frr J . O 1. piętro. Ulica Kra- 

.  - . . . .szewskiego 2'S. ;2S

P o m i e s z k a n i a  ckludajiice się z e, ó, 
4, 3, 2 pokoje z p rz y u a ltżn o śc ian ii, 

p o k o f e  k a w a le r w iB i i e ,  s k l e p y  
p rzy u licach  K r a j e r o w s k i e J ,  -
w s k l e g o .  K a K . l m i e r z o w s i . i e . '  a- 
n a ju u je  Z s i a ą d  e a l n o s d  K in  i l u  
K  r t e m i l j a u s  H r a j e r a ,  K azim i >- 
rzow ska 3~.   241

Q ł i  i  H o n r i  * u a j d % pom ieszkanie, 
O l i U v l “ l l w l  wikt i obsługę, tudzież 
prawdziwie rodzic*®**^1 nadzór w domu 
pod liczbą 13, w sudowaniu frontowem  
w parterze d .z* .i cbolt schodów, przy ulicy  
Pańskiej we Lwowie.

j ^ o d z i a a ze w si, we Lwow ie zamiesz- 
kała, może przyjąć kilka panieneK 

kaztałoący®^ tutaj na całkow ite utrzy
mania, poręczając opi ikę i towarzystwo 
.,ó -ow n e. — B liższej wisdom ości czy to 
„stnie, czy pisem nie, udzieli łaskawie  
Adm inistracji. -D zień . Polsk“. pod literą  
J. K. 64

U l i c a  H e t m a ń s k ą  9 9 .  » *  n a j ę 
c i a  p o i n l e s r k a L . i a  II- piętro  

8 pokoi, spiżarnia, kuchnia z yrzym ież-  
H08ciami ; III. piętro dwa pomieszkania 
po 4 ] OL„i ze spiżarniam i, kuckiustiii z 
nrzyuależnosciam i; oarter 1 Sklep z po
kojem i 1 sklep. B liższej wiadomość* u- 
azie li dozorca domu tamże.

W y d a w o s  i  redaktor o d p o w ie d zia ln y : J ó z e f  L a s k o w n i c k i , Papier z fabryki ezerlańskiej. Z Drukarni , Dziennika Polskiego'* pod zarządem J a n a  M i t t i g a ,


